“dwaj lotnicy polscy, bracia Broni- 


- stanowili dokonać próby - samolotu 


/ wać -w Harbour Grace. 


— liczności 
swój kontynuować 


Niestety już w godzinach wieczor- 


- landja, 9.8. Samolot „Orzeł Biały” 
z braci Adamowiczów uległ katastro 
fie podczas lądowania na miejsco- 


„ mości, bracia may Cow są 
AR przóbiegu wydarzeń, towa- 
 rzyszących katastrofie. 


(dzielącą Nowy. Jork od Harbour 


„starszy z braci Adamowiczów — 


- LTES 


dzieli wieczór. - 


-~ mocników Gandhiego Atschariar, któ- 
- ry został skazany na 6 miesięcy ŚCci- 
, slego KOŁA 


szą, że żona Daae została skaża- 
"na 6 miesięcy lekkiego arosztiu Ę 


-dował na iego skraju, przyczem a- 


ZES 12 


CZWARTEK, 10 SIERPNIA 1933 r. 


KATOWI CE 
UL. MIELĘCKIEGO 8 
TELEFON 29-48 


BEZ RTW S E 
REPREZENTACJE? 


BIELSKO, Kolożowa 1, sei. 26 04 
803340 WIEC daszinaka 12, L 8-42 
CIESZYN, ulica Gigbois Xe, 897 < 


RYBGRIK Mikolaja Ra podr 
TARNOWSKIE GÓRY |- EH 


D 


Nieudały lot Nowy Jork -- Warszawa - 


iatastrofa lotników polsko-amerykańskih 


„Orzeł Biały” rozbił się na Nowej Funlandji 


wpadł na pobliskie krzaki i skapos= 
tował. 
Lotnikom  pośpieszono natych- 
miast z pomocą, wydobywając ich 
“z pod przewróconego samolotu. 
Na szczęście , obrażenia, jakich 
doznali okazały się 
Š -nie zagrażające życiu 
obu śmiałych pilotów. 


Jak już wczoraj donosiliśmy, 


sław 1 Józef Adamowiczowie po- 


swego „Orzeł Biały” i w tym ce-, 
ja wystartowali w kierunku Nowej 
Funłandji, gdzie zamierzali wylądo 


W wypadku sprzyjających oko- 
lotnicy postanowili lot 


aż do, Polski, . 

Obaj do raidu tego przygotowywa- 
li się przez czas dłuższy. "Samolot 
na którym zamierzali przelecieć o- 
cean był jednopłatowcem. 

Wieść © starcie lotników pol- 
skich wywołała w kraju 

radosne podniecenie. 


LONDYN, 9.8. Rząd włoski pa- 
informował rząd brytyjski 6 b. m., 
iż rząd niemiecki złożył rządowi 
włoskiemu deklaracię, w którei po 
tępia . akty  teroru, . popełnione 
względem Austrij I zaznacza, że 
nie można czynić rządu niemieckie 
go odpowiedzialnym za te akty. 

BERLIN, : 3. 8. Usunięci ze swych 
stanowisk byli członkowie dyrek- 


mych nadeszła smutna depesza na- 
stępującej treści: 
HARBOUR GRACE (Nowa Fune 


kazu tajnej policji. internowani -w 
wym lotnisku, obozie koncentracyjnym w  Ora- 
Według niesprawdzonych | 'wiado 
został 


ciężko ranni, i p wania ES, RN i` 


Z dalszych napływających wieś-. 
dowiadujemy się o szczegóło- 


Lotmcy przebyli gładko 
„przestrzeń 1.800 klm. 


Grace. 
Katastrofa wydarzyłą się w chwi 


fi lądowania. Pilotował wówczas 
| 


„Na przystani „Vistula“ w 
szawie udało się zatrzymać nieja- 


mego o handel narkotykami, przy 
którym. istótnie w walizce znale- 
ziono kilkanaście butelek eteru. 
Edelburz zeznał, iż” zaopatruje 
się w eter u właścicieli 
z nabiałem w halach Mirowskich, 
Moszka Dzwonkowskiego i Abra- 
ma Kepera. którzy jak ustalono W 
śledztwie  nabywali w większych 
ilościach eter w składzie aptecz-- 


Józef. Nie znając lotniska wylą- 


parat w znacznym pędzie “ 


Zagin ony. loin R 


"LONDYN, 9. 8. Lotnik szwajcarski 
Nauer. który wystartował z Capetown |. 
do Anglii przepadł. bez wieści. OE | 
wiadomości 0 Jotniku pochodza Z” nie- 


Znajdował się on wtedy A Pobi |. 
miejscowości Mossamodes w. ika, 


:) 36 G 


Prześladowanie 
"Gandhistów 


LONDYN. 9. 8. Z Achmedabadu dać 
o. aresztowaniu jednego z głównych po 


LOŃDYN. 9, 8. Trzech niemieckich 
‘agentów hitlerowskich zakradło się w 
nocy do jednego z biur w` ‘Londynie, 
w którem mieściła się centrala propa- 
gandy antyhitlerowskiej, pozostawia- 
jąc tam olbrzymi plakat z napisem: 
„Heil Flitler!*, oraz fotografie przed> 
stawiające prześladowanie. Żydów 
„przez hitlerowców w, Niemczech z na- 
pisem: „Oto co: róbimy Z- Żydami“ 


LONDYN, NETA Acirumbadiu dono- 


“cji radja berlińskiego, zostali z roz, 


nienburgu. B. dyrektor rozgłośni, 
Koèpfke, doznał w czasie areszto-- 


kiego Pawła Edelburga, podejrza- 


| 


Znaleźli Kozłów otiarnych 
Aresztowanie dyrektorów radja niemieckiego 


“kramu | 


| 


| Zuchwali włamywacze 


. z pod znaku swastyki 


? 


© aresztowaniu zasłużonych dla 


nym więzieniem przysporzył śle- 


Józef Adamowicz ma długą, cię- 
tą ranę ramienia, którą lekarz mu- 
siał mu w kilku miejscach zeszy- 
wać. Bronisław został jedynie lek 
ko kontuzjowany, 

Samolot, o który przedewszyst- 
kiem troszczyłli się ranni, jest nara- 
zie > r 
niezdolny do dalszego lotu, 


niezbyt groźna, jest jednak trage- 
dią braci Adamowiczów, którzy uż 
"od szeregu lat marzyli o powrocie 
do oiczyzny na zwycięskich > 
dłach samolotu. 
Nie zwracali się oni 
- do nikogo o pomoc 

w przeprowadzeniu swych planów» 
Z własnych dochodów, posiadając 


lary na kupno samolotu. Nareszcie 
po zaciągnięciu długu hipotecznego 
na swą fabrykę zdołali 
osiągiiąć potrzebną sumę. . 
Wypadek w Harbour Grace prze 


umieszczony w szpitalu. 


- Aresztowanie nastąpiło pod za- 
rzutem dokonania nadużyć i nie- 
słusznego wzbogacenia się z e: 
szów publicznych. 


. B. komisarz rządowy do spraw 
radjowych. Bredow, wystosował 
do ministra propagandy Rzeszy te 
legram, w którym. zawiadamiając 


łych lotników. Przekreśhł, ale tyl 
ko na razie. Zbyt wiele pracy nad 
pilotażem i mechaniką, zbyt wieie 
niestrudzonych wysiłków włożyi 
w swe przedsięwzięcie bracia A= 
damowiczowie, by dziś mieli z za- 
miarów swych na zawsze ztezży= 
gnować. « 


————— 


rozwoju radjofonii niemieckiej 0- 
sób. wyraża swą z nimi solidar- 
ność, domagając się zastosowania 
wobec CE pk zarządze- 


znaczony cel, ale z DOS ani nie 
nia. Z e 


aa go w zarodki. Ko 


Eter w kramie z nabiałem 


„zlikwidowanie bandy handlarzy narkotykami 
w War-.| 


do Wisły, lecz wezwata motorów 
ka komisariatu wodiego, wyłowi- 
ła pakunek w porę. 

Gordon przyznał się w czasie 
śledztwa, iż od dłuższego czasu 
kupował eter u Freitberga po cenie 
9 złotych za litr. 

Eter ten przerabiał na płyn imi- 
ae wódkę i sprzedawał wieśnia 

om 


nyin Mowszy Freitberga. Ten 0- 
statni nie. przyznawał się jednak do 
winy w czasie «badania i rzeczy- 
wiście zbyt słabe były przeciwko 
niemu poszlaki. Dopiero artesztowa 
ny wkrótce potem na' przystani 
„Vistula“ Moszek Gordon karany 
za handel eterem 6-cio - miesięcz- 


dztwu wystarczająca :lość obciąża | 
jącego materjału przeciwko Freit- 
bergowi. Gordon w chwili areszto 
wania wrzucił walizkę z  eterem 


stawiono na wolności za kaucją. — 

"Urząd prokuratorski postawił w 
"stan oskarżenia: Moszka Gordona. 
(Gąbin powiat gostyński. Abrama 
Kepera. (Krochmalma 16), Pawła 


gostysńki), Moszka Dzwonkowskie 
go .(Krochmalna 16), i Mowszę 
Freitberga. właściciefa składu aps 


; it do 
Gdy właściciel biura powrócit tecznego (róg Żelaznej i Pańsk'ei). 


swego lokalu, ktoś telefonicznie zgło- 


da 


sit się do niego i zażądał zaprzestania 
propagandy 'antyhitlerowskiej, grożąc 
Ww przeciwnym razie porwaniem go. 


Właści ciel biura, zaniepokojony temi 
pogróżkami, zawiadomił Scotland 
Yard, który śledzi za tajemniczymi 
sprawcami uajścia 


W | inrzejszym Wre 
- pełna tabela 


ciągnienia loterji 


- 


Katastrofa ta, w skutkach swych 


r) 


małą fabryczkę wody sodowej w 
Nowym Jorku odkładali centy i da - 


kreślił nadzieje dzielnych i wytrwa 


Katastrofa oddaliła jedynie wy= 


Gordona zatrzymano w are- 
szcie, wspólników zaś jego pozo- 


Edelberga (wieś Piotrkówek. pow. - 


IEX 
% 
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Zastanówmy sie troche... 


Czarna śm 


Bieda szybiki pochłonęły zno- 
(wu oiiary ludzkie. 
Na Dębowej Górze pod So- 


| 


snowcem znajduje się kilka: szy” | 


bików, nieczynnych oddawna i 
zasypanych przez kopalnie. m9 


-~ jednego z nich usiłowali dostać 


się bezrobotni, jednak wejście 


„do wnętrza było -utrudnione z 


powodu wydobywania się ga- 


żzów. Bezrobotni nie dali za wy-: 


graną. 
Jeden z nich Czesław Kliim- ! 


czak opuścił się do opodal leżą- 


! 


ta, dla poprawy gospodarcze, 
dia dobra miljonów - i  miiljar- 


NOWY CZAS comuta 10 sierpnia 1933 r T- 


dów... 


A Pk» w => bieda- | 
pewną Śmierć dla kęsa cheba, 


u progu Europy 
1 lotnik zabity, 3 rannych 


LIZBONA 9.8, — Tel. wł. — 


Eskadra gen. Balbo wystartowała 
dziś przed południem z Azorów. Po 
południu oczekiwana jest w Lizbo- 


cego szybiku z zamiarem prze- | nie.. 


" bicia dziury, aby gaz mógł się i 
uletnić. Zanim jednak opuścił się | dowodzonej przez. 


wgłąb na kilka metrów, na po- 


wierzchni dały się słyszeć sy- ` 
gnały o ratunek. Spuszczono lin- 


kę, po której zszedł, aby ratować 
kolegę niejaki Jan Sułakiewicz. 

-Istotnie po pewnym czasie ko 
ledzy wyciągnęli Klimczaka na 
pół żywego. Sułakiewicz nate- 
miast ratunek kolegi przypłacił 
życiem. Nie mogac znieść bucha 


ących gazów, zemdlał na dole 


szybiku i zanim nadeszła po- 
moc, zmarł. Klimczaka przewie- 


ziono do szpitala. 
4% 


- To nietylko jeden z tragicz- | 


nych wypadków, jakich natujemy 


dużo — I coraz więcej... 


To, w pewnym sensie, ponury 


îi wymowny symbol — dzisiei- 
szego dnia i dzisielszego życia... 
"Na całym świecie obrady i 
konferencie, mowy i bankiety, 


-. zebrania į zjazdy... Dypłomaci 


i politycy, mężowie stanu, Iti- 


dzie mkuki i ministrowie jeżdżą 


SE słeepingami, samolota 
mni... 

Fetują się i fotogralują, pra- 
wią sobie komplimenty i obra- 


- żalą się, nawiązuią, odraczają i 


idących oszczędności. 


postanowił 


zapraszają... 
_ Wszystko dla zbawienia świa- 
NJ 1 


- Redukce 


-w Sowpoltorgu 


` Na odbytem ostatnio w Moskwie_wa! 
mem zgromadzenia „Sowpoltorgu* za- 
padła uchwała, Której treść przewiduje 
szereg zmian personalnych w Warsza- 
wie. ź 

Zmiany te pociągną za sobą dość 
znaczne redukcje personelu, co tłuma- 
czone jest koniecznością jaknajdalej 


Jak się dowiadujemy  „Sowpoltorg* 
wypłacić stronie polskiej 


43.000 dolarów dywidendy, co jeśli się 
"weźmie pod- uwagę olbrzymie obroty 


"1 m. 75 cm. ponad poziom 


„ dokonywane. przez tę imstytucję, jest 
sumą stosunkowo -niewie:ką. 


ZR Ai E VEER 


Powódź 


w Leningradzie 


RYGA. 9. 8. Leningrad nawiedzony 
został powodzią, spowodowaną przez 
cyklon, który przeszedł nad m.astem i 
okol:cami. 
Wiatr połnoeno - zachodni spowodo- 
wał podniesienie się wody na Newie 0 
normalny. 


W Horcie podczas startu grupy 
ke, ALN a e 
go jeden z wodnopłatowców prze- 
wrócił się. 

Jeden totnik "został zabity, trzej 
dalsi członkowie załogi są ranni. 


LONDYN. 9.8. — Tel. wł. — Ar- | 


mada wodnopbłatowców gen. Balbo 
po tl-godzinnym prawie locie do- 
tarła wczoraj pod wieczór do ar- 
chipełagu wysp Szorskich. Gen. 
Balbo z 15 aparatami opuścił się 
na wodę w Ponta del Gada, pozo- 
stałe samoloty wylądowały w por- 
cie Horta. 

Na powitanie EO na Wy- 
brzeże cała ludność obu miast. Gdy 
lotnicy wysiedli na ląd wśród to- 


nów portugalskiego hymnu naro-. 


dowego i „Giovinezzy“ tłumy od- 


prowadzały. ich do miasta. W Hor- 


cie zbudowano bramę triumfalną, 
na której szczycie ustawiono róz- 


"gi faszystowskie, 


Gdy samoloty zbliżyły się do 
brzegu brama buchneła tysiącem 
różnokołorowych płomieni. ogni 
sztucznych. Lotnicy podeimowani. 


byli uroczyście przez gubernatora 


Zawarta przed kilku dniami mię 
dzy rządem Rzeczypospolitej Pol- 


jdańska. przewiduie: 
1) Tworzenie szkół polskich. 
ile zgłosi się do niei conaimniei 40 


Niesmaczny žarí 


ŁÓDŹ, 9.8. — W Rudzie Pabia- 
nickiej przed kilkn dniami rozpla- 
katowane zostały klepsydry obwie 
szczające, że 50-letni lgnacy Sko- 


cierpieniach oraz, że pogrzeb od- 
będzie się z domu żałoby o ozna- 
czonej godzinie. 

Na skutek tych klepsydr przed 
domem Skoczylasa zaczęli się gro- 


PARYŻ 9.8. Donoś$zą z. Havany, iż 
w czasie wczoraiszel. strzelaniny zabi- 
Eh zostało 26 osób, a 160. Aa ran 


WBARYŻ, 98. "Donaszą. z Nowego 
Jorkt, że wśród kubańskich emi- 
grantów politycznych, licznie za- 
mieszkujących Stany Ziednoczońż, 
na następcę prezydenta Machado 


skiej a senatem W. M. Gdańska u- 
mowa w sprawie praw obywateli | 
polskich i mniejszości polskiej na 
„terenie 
i 


czyłas, obywatel Rudy Pabianic-. 
kiei zmarł po krótkich i ciężkich 


Rewolucja na Kubie 
 Wygnańcy dochodzą do władzy: 


Carlosa Mendiela, 


WySD. 

Drugi dowódca eskadry zen. Pel 
legrini oświadczył dziennikarzom, 
iż po opuszczeniu Shoal Harbour 
eskadra leciała przez 100 mil w gẹ- 
stej mgle. nastepnie dostała się w 
strefę niskich chmur. W jakiś czas 
później rozpętała się burza, na 
szczęście jednak krótkotrwała. "Re- 


"sztę drogi odbyli przy słonecznej 


bezchmurnei pogodzie į spokojnem 
morzu. - 

Natychmiast po wylądowaniu 
gen. Balbo polecił napełnić zbior 
niki benzyną tak. by aparaty w 
każdei chwili gotowe były do od- 
lotu. Jeszcze w dniu dzisiejszym 
eskadra wystartować ma do Liz= 
bony. gdzie oczekiwana jest koło: 
godz. 2-ej popołudniu. O ile wa- 
runki atmosferyczne dopiszą eska- 
dra znajdzie się już w czwartek w 


Italii. 


"Według dówecień. prasy and 


"skie dotychczasowe ogólne kosz- 


ty organizacyjne lotu gen. Balbo 


"sięgaia około 10 milionów złotych. 


LIZBONA 9.8. Otrzymano tu wia- 
"domość z Azorów. jakoby w kata- 
strofie nikt nie zginął. 

Czterej lotaicy. odnieśli jedynie 
"rany. W Ponta Delgada zostały 3 

wodnopłatowce. 


dzieci z miejscowości, położonych 
w promieniu 3 i pół kilometra. 


2) Swobodę zakładania przez Po 


laków szkół prywatnych polskich 


oraz wyższych zakładów - nauko- 
wych. 


S Tworzenie specjalnych klas 


„Zywcem pochowany" 


„dowcipnisiów* 


madzić liczni żałobnicy. którzy 
pragnęli wziąć udział w pogrzebie 
i oddać Skoczylasowi ostatnią przy 
sługę. 

"Ku swemu przerażeniu, zamiast 
„nieboszczyka. zastali czlowieka zu 
pełnie zdrowego. -~ 

Skoczylas zwrócł się do władz 
ze skargą przeciwko nieznanemu, 
złośliwemu dowcipnisiowi. 


„wysuwana jest kandydatura pułk. 
należącego do 
starszego pokolena rewolucjoni- 
-stów kubańskich. Mendieka brał 
udział w. rewolucji przeciw prezy- 
=dentowi Machado w roku 1931. Pa- 
zostawał on przez: doza czas w 


_ więzieniu. 


A 
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ere 


szybkach, rozsianych łakże po 
całym świecie, idą [udzie ma 


l dla łyżki strawy. 
Katasir cfa w eskadrze gen. Baine gerci i wynędzniań, głodni 1 
SEy— 


Schodzą, złażą, krudni, 0b= 


Zieżdżają, ale nie złoconemi 
windami w eleganckich kółkach 
konierencyj kryzysawych — 
tylko w mizernych, klekocących 
dźwigach do ciemnych, śmier- 
cionośnych czeluści... ` 

Nie we frakach i orderach, a= 
le w zszarganych błuzach ro" 
betniczych... 

I jedni i RE jednak robią 


to samo: walczą z kryzysem... 


Oto. symbole czasów dzisiej- 
szych... 

Konierencje i bieda — szyby... 

Tylko że na końcu tych pierw. 
szych nic nie grozi: pustka, nada 
į iałowość... 

A w ciemnej jamie drugich 
czyha Śmierć... 

Śmierć czarna, jak czarna by 
ła praca górnika i czarne całe 
jego życie... 


Rozwiązanie - 
hit'erows iiej policii 


BERLIN, %. 8. Biuro prasowe rządu 


"pruskiego komunikuie, że premier Ï 
"pruski minister spraw wewnętrznych 


| 


Równouprawnienie Polaków w Gdańsku 
-" Szczegóły umowy polsko-gdańskiej 


Goering rozwiązał z dniem 15 sierpnia 
T. b. policie pomocniczą, wobec spelnie 
nia całkowicie wyznaczonego jej zada” 
nia. Dalsze szkolenie oddziałów; ma 
ulec pozezyie 


polskich w szkołach  uzupełniająu 


cych dla conaimniej 25 uczniów. 
4) Równe traktowanie studentów 
polskich ze studentami Niemcami» 
Uznawanie połskich Świa« 


dectw i dyplomów. wyższych: za” 


kładów naukowych. > 

6) Nie utrudnianie wikówyianii 
zawodów wolnych na terenie Gdań 
ska, a także zawodów rzemieślni= 


- czych. j 


7) Prawo swobodnego posługiwa 
nia sie iezykiem polskim na całym 
terenie W. M. Gdańska, oraz pra= 
wo wyboru szkoły dla swych dzie 
ci. 


—:3— 5 

$ow ectki lot 

_ do stratostery 
BUKARESZT. 9. 8. — Tel. 
Władze sowieckie zwróciły się telegra 
ficznie do rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych Titulescu z zawiądo» 
mieniem, że dziś lub jutro balonowy, 
lotnik sowiecki Prokowiew wystartuje 

z Moskwy do lotu do stratosiery, 

Władze sowieckie proszą rząd rumuf 


"ski, by w razie opadnięcia balonu na 


terytorium rumuńskie, udzielił lotniko- 
wi pomocy. Minister Titulescu w ser- 
decznym tonie odpow edział komisarzó 
wi Litwinowowi, że Prokowiew może 
"być pewny. me lorżystyakieaę e BEZY- j 
jęcia w zane i 


A 


wł = 
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A 2) 


Jak sobie Francużi „poradzili* z 


Czwartek, 10 


sierpnia 1933 £ 


Żyrardowem 


Za plecami dyrektorów Polaków 
niszczono zakłady i popełniano nadużycia: 


List dyr. Waśkiewicza odsłania tajemnice Boussac' ów. 


Oprócz licznych francuzów i niem- 
ców na kierowniczych stanowiskach w 


~ Zakładach Żyrardowskich, doniedawua 


t 


pracowali tam nieliczni Polacy, zajmu 
jacy stanowiska dyrektorów. 

Rola ich w Zakładach Żyrardowskich 
była bardzo trudna. > 

Jak wykazaliśmy bowem w jednym 
z niedawnych artykułów, zarząd nad- 
miernie scentralizował całą władzę w 
rękach naczelnego dyrektora francuza, 
zaś kompetencje dyrektorów Polaków 
w sposób niespotykany w jakiemkol- 
wiek innem przedsiębiorstwie tak dale 
ce zwęził. paraliżując jednocześnie na 
każdym kroku ich inicjatywę że byli 
om w swoich działaniach nietylko cał 
kowicie skrępowani lecz i przy takim 
systemie zupełnie nieświadomi istot- 
nych celów polityki zarządu, 

Skądinąd wiadomo że celem zama* 
skowania i ukrycia przed społeczeń:* 
stwem polskiem istotnych celów swej 
połityki rabunkowej i niszczycielskiej, 
Boussacy wszystkie ważnie) stano= 


wiska absadzali przez cudzoziemców, 
"gdyż o to tylko chodziło. 


Gdy niektórzy z dyrektorów chcieli 
rozluźnić pęta. jakiemi ich skrępowa= 
uo i zaczęli się przeciwstawiać rozka 
zom zarządu Zakładów Żyrardowskich, 
szkodliwym dła polskich interesów, to 
ich z fabryki poprostu usunięto, 

Podobnie postąpiono w stosunku do 
tych dyrektorów, którzy przejrzeli ni 
szczycielską robotę francuzów i Opie- 
rali się wykonywaniu ich żądań, godzą 
cych w interesy polskich robotników i 


pracowników. 


- Nie mogąc ich usunąć zarząd zakła 
dów żyrardowskich postawił ich w ta 
kiem położeniu, że jako dobrym Pola 
kom uniemożliwił im dalszą współpra 
ce wobec czego zmuszeni byli sami u= 
stąpić, ażeby nie dopomagać francu- 
zom w ich szkodliwej działalności. 

Po Śmierci generalnego dyrektora 
Zakałdów  Żyrardowskich  Koehlera. 
przyjechał do Warszawy zastępca Rou 
ssaca p. Aupetit, któremu wskazywali 
dyrektorzy Polacy, jak to niejednokrot 


-nie czynili wobec innych francuzów, 


na konieczność zmiany polityki zarzą= 
du Zakładów Żyrardowskich do Pol- 

Między innemi tłomaczono mu, że 
trzeba stosować inne metody w Pol- 
sce, nie przysyłać Śmieci cudzoziem- 
skich tylko wartościowych specjali- 
stów i to tylko wtedy, jeżeli zabrak= 
nie takich specjalistów — Polaków, że 
muszą ustać setki procesów o wałory= 
zację oszczędności robotniczych, które 
należy regulować na mocy zapadłych 


. zasadniczych wyroków Sądu Najwyż= 


. sadnicze nastawienie 


szego, że należy zmienić wreszcie za- 
do ustaw pol- 
skich i nie obchodzić ich drogą naci- 
sku i interwencji dyplomatycznych, a 
raczej respektować je w całej rozcią= 
głości. 

Tłomaczenia te i perswazje nie od- 
niosły żadnego skutku. 

Jak trudną w rzeczy samej i jedno- 
stronnie dotychczas oświetlańą była ro 


"la żyrardowskich dyrektorów pola- 


ków, którzy po simutiem doświadcze- 


niu zmuszeni się widzieli opuścić swe 
stanowiska, świadczy wymownie po- 
miższy list, nadesłany do naszej. redak 
cji przez b. dyrektora administracyjne 


-go Zakładów Żyrardowskich p. J, Waś 


kiewicza: 
Szanowny Panie Redaktorze. 


IW ostatnich czasach. w związku 


z omawianiem stosunków żyrar= 


"dowskich na łamach Pańskiego Pi 


Sima, niejednokrotnie spotykałem 
swoie nazwisko. 
_Wstrzymywałem się z zabra- 


uiem głosu, czekając, aż zostanie 


o ZZOZ OOO ZZA O ZZ O ZZOZ ZOZ . POZZO ZZ ZZ ZO WA NN ANN WA M NN w wn rz 


oświetlony całokształt stosunków | 


żytardowskich w ramach interesu 
publicznego i sadzę, że obecnie 
nadszedł właściwy moment na 0- 
świetlenie przezemnie moiei istot- 
nei roli na terenie zakładów żyrar 
dowskich. 

- Przyznaję że z wielkim zaintere- 
sowamiem śledziłem akcie Pańskie 
go Pisma odsłaniającą nieznane ku 
lisy spraw Żyrardowskich i istot- 
ne powody  tragedji bezrobocia, 
przeżywanej przez ludność Żyrar- 
dowa. 

Zarazem muszę przyznać, że ar 
tykuły te, podając niesłychane re- 
welacie o polityce właścicieli j za 
rządu Zakładów  Żyrardowskich 
zaskoczyły mnie w sposób nieocze 
ktwany gdyż zajmując przez szereg 
lat stanowisko dyrektora admini- 
stracyjnego, nie przypuszczałem 
nawet istnienia tylu tajemnic w ich 
polityce. Ź ; 

Przez cały czas mei pracy w Za 
kładach Żyrardowskich, wiedząc, 
jakie osoby zasiadały w Zarządzie 
Zakładów i, będąc jedynie wyko- 
nawcą rozkazów Zarządu, nie mo 
głem mieć wątpliwości. ażeby: in- 
tencie tych rozkazów mogły być 


"sprzeczne » interesami Państwa i 
robotników. 

Ze swej strony, usiłowałem za- 
wsze czynić więcej w tym kierun- 
ku, aniżeli to leżało w granicach 
moich uprawnień i możliwości, ła- 
godzić mastępstwa zbyt uciążli- 
wych dla robotników i pracowni- 
ków postanowień Zarządu, na zmia 
nę których nie miałem nigdy żad- 
została wprowadzona w życie za- 
sada, często wbrew oporowi nie- 
których kierowników zainteresowa 
nych działóry — przyjmowania do 
pracy przynajmniej po jednej oso- 
bie z rodziny. ażeby w ten Spo- 
sób pozostała iaknajmniejsza liczba 
rodzin, pozbawionych zupełnie 
środków utrzymania. ; 

Podobnie, kiedy ustała pomoc ze 
strony Państwa i gminy dla bez- 
robotnych, z mojéj inicjatywy zor- 
ganizowana została pomoc żywno 
Ściowa dla 1200 rodzin robotni- 
czych, w skromnym bardzo zakre 
sie, na jaki pozwalały dobrowolne 
skłądki urzędników i dyrekcji Za- 
kładów. 

W pracy mojej położyłem na- 
cisk na przestrzeganie przez fabry 
kę ustaw specjalnych i ochron- 


Odprawy d'a nieetatowych 
pracowników kolejowych 


Ogłoszono urzędowe rozporzą- 


„dzenie m'nistra komunikacji o od- 


prawach dla nicetatowych prago- 
wników kolejowych, zwoinonych 
ze służby. 

Rozporządzenie przewoduje, że 
pracownik mieetatowy, zwolniony 
ze służby 1 mie mający prawa da 
zaopatrzenia emerytalnego, otrzy- 
muje na żądanie jednorazową od- 
prawę w wysokości miesięcznego 
uposażenia, pobieranego * przed 
zwolnieniem, za każdy pełny rok 
służby, nie wtęcej jednak łącznie 


niż wynosi wynagrodzenie trzymie 
sięczne. 

Ko!eiowi pracownicy, nisetatowi 
zatrudnieni na obszarze Woje- 
wództw poznańskiego, pomorskie- 
go i śląskiego oraz na obszarze w. 


m. Gdańska, podlegający obowią- 


zuiącym tam specialnym przepi- 

som ubezpieczeniowym — mają 
| prawo do otrzymania odprawy tyl- 
| ko w wypadkach, gdy instytucja u- 

bezpieczeniowa odmówiła im bez 
ich winy przyznania świadczeń e- 
merytalnych. 


Wycieczka h. kombafaniów frangusk:ch 
w Warszawie > 


Po 9-ciu dniach podróży po Pol- | jest p. Julian Rueff, korespondent ; 


sce przybywa we czwartek dn. 
10-g0 b. m. o godz. 6-ej rano do 
Warszawy wycieczka 255 b. kom- 
batantów francuskich. 

W skład wycieczki „wchodzą 
Francuzi, pochodzący przeważnie 
z Alzacji i kotaryngii. Z zawodu 
są to adwokaci, lekarze, inżyniero- 
wie qrzemysłowcy, nie brak rów- 
nież i księży katolickich, którzy 
kampanię wojenną przebyli w sze- 
tegach żołnierskich na froncie. Jest 
też w składzie wycieczki pewna i- 
lość ciężko poszkodowanych inwa- 


Jidów. Wszyscy jej uczestnicy na- 


leżą do Narodoweń Unji b. komba- 
tantów. 

Na czele wycieczki stoi p. Al- 
fred Bauer, prezes oddziału Unji w 
Strasburgu i prezes rady adwoka- 
ckiej tegoż okręgu. Generalnym 
sekretarzem komitetu wycieczki 


agencji telegraficznej Havas. - Wy- 
cięczce towarzyszy konsul polski 
w Strasburgu p. Lechowski i tam- 
tejszy korespondent PAT'a red. 
Szymański. 

Program dwudniowego pobytu 
wycieczki w stolicy obejmuje: we 
czwartek, o godz. 12 w południe 
złożenie wieńca na grobie Żotnie- 
rzą Nieznanego: popołudniu wizy- 


ty oftojalne, zwiedzanie miasta, wi~ 


zyty u preseza FIDAC'u i wieczo- 
rem _ przedstawienie w  teatrzę 
PROX: a 
W piątek rano wycieczka uda się 
do Wilanowa, poczem dalej. zwie- 
dzać będzie: miasto, a wieczorem 
odbędzie się bankiet pożegnalny. 
O godz. 23.30 nastąpi odiazd z 


Warszawy w kierunku granicy czę 


chosłowackiej, 


Z ZN, Er 


nych, a jeżeli pomimo to zdarzały 
się wypadki łamania tych ustaw, 
to działo się to poza moją wolą i 
wiedzą, > sians 


Żywię pozatem głębokie przeko 
nanie, że przez cały czas mej pra 
cy iw Żyrardowie, ani razu nie 
uchybiłem obowiązkom i honorowi 
dobrego obywatela Polaka i czło 
wieka. 

Jeżeli więc przed rokiem osoba - 
moja, w związku z wypadkami Ży, 
rardowskiemi stała się celem bez- 
przykładnych i bezprzedmiotowych 
i gołosłownych napaści to po WY 
jaśnieniu tych zarzutów na łamach 
prasy przezemnie i w świetle 0- 
becnych rewelacji Pańskiego Pi- 
sma, Panie Redaktorze, rozumiem, 
że w mojei osobie atakowano sy= 
stem gospodarki Zakładów Żyrar= 
dowskich, nie odróżniając tej oko- 
liczności, że za system ten ja oso 
biście, ze względu na moje mocno 
ograniczone kompetencje į jedynie 
jako wykonawca, nie mozę być a- 
ni przez chwilę odpowiedzialnym. 

Jak to słusznie zaznaczono w 
jednym z Pańskich artykułów. 0- 
gót nie znający tych stosunków 
czynił odpowiedzialnym za wszyst 
ko tego dyrektora, który miał nie 
szczęście zmuajdować sie na miej- 
scu, a tym — byłem ja. 


Oczywiście, trzeba było kilku 
lat pracy. żeby zrozumieć, że poli 
tyka Zarządu nie zawsze idzie po 
linji, rozumianego przezemnie inte 
resu Państwa i robotników. Trze- 
ba było znowuż dalszego dłuższe= 
go czasu, ażeby przekonać się, że 
moje usiłowania wpłynięcia na 
zmianę jej sa bezskuteczne. Zna- 
lazło to wyraz w zgłoszeniu dy- 
misji przezemnie poraz pierwszy: 
jeszcze w 1930 roku. Przez chwilę 
miałem złudzenie, że tragiczna 
śmierć Ś. p. Koehlera wpłynie na 
zmianę. Ponieważ jednak przeko: 
nałem się w sposób nie budząc? 
już żadnych watpliwości, że żad 
mych istotnych zmian oczekiwał 
mie należy i swojej opinii co do tega 
nie ukrywałem, postawiono mnie w 
okolicznościach których konsekiwen 
cią mogło być tylko zgłoszenie 
przezemnie dymisji. co też i stało 
się w maju 1932 roku, a mianowi 
cie zażądano odemnie zredukowa- 
nia 40 proc. polskiego personelu, 
na co nie zgodziłem się. 

Sadzę. że tych parę słów iw Spo 
sób wyczerpniący oświetla moją 
rolę w tragedii Żyrardowskiej. _. 

Racz przyjąć Szanowny Panie 
Redaktorze wyrazy wysokiego szą 


cunku. 
J. Waśkiewicz 


* 


Po liście tym, w którym poczynili 
śmy własne podkreślenia. wypada po 
wiedzieć jeszcze w jaki sposób należa 
toby uratować od francuskiej zagłady 
Zakłady Żyrardowskie. az 

Uczynimy to jutro w obszernym at 
tykule, nie wyrzekając się na przy 
szłość pilnego obserwowania dziejów. 
Żyrardowa i sygnalizowania wszyst< 
kiego, co wydawać nam Się będzie za 
godzące w interesy Państwa, robotai 
ka i społeczeństwa. 

z s Redakcja, 


Ra. = 


m 
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Zyski osiągane z obniżek plac robotniczych 


weęcrują zagranice! 
Akcjonariusze pożyczają swoim przeds gh orstwom i ciągną grube procenty 


Posiadany przez masy t. ZW- 


chłopski rozum, już oddawna ka- | 


zał się zastanawiać dlaczego ciężki 
przemyst Górnego / Śląska wyka- 
zupe ; i 5 

stałe deficyty; 

które nawet udawadnia przedsta- 
wicielom róbotników i władzom, na 
pozór wiatygodnemi cyframi. Na- 


wet w czasie najlepszej koniunktu- ' 


ry potrafił przemysł, w swoich do 
rządu memorjałach, wykazywać 
setki milionów strat. 
Oczywiście szeroka opima pubti- 
czna zdawała sobie sprawę z kłam . 
liwości tych twierdzeń, jednak to 
udowodnić było trudno, 


Ostatnio stało się już bardzo gło | 


śnem, że tak, jak próbuje s'ę gdzie 
indziej, to u nas jest nagminnie 


przez przemysł praktykowanę, że- 


cały zysk ziada i jeszcze straty po- 
wstają przez oprocentowanie za- 
etągriiętych przez poszczególne kon 
cerny e 
__ . pożyczek, 

Tajemnicą  pubiiczną jest w jaki | 
wogóle sposób doszło do zaciągnię 
A takich pożyczek. Trudno bo- : 

wiam nazwać to pożyczką, że ktoś | 
nabywa pakiet akcji koncernu 

pbciążając na ten cej 

pożyczką zakupywane przedsiębior 
stwo. Sa iednakże w tych pożycz- 
kach jeszcze i inne ciemne strony. 

Z ogłaszanych oficialnie sprawo- 
zdań i bilansów wiadomo jest po- 
wszęchmie, że w latach zyskow- 
nych akcionarmsze otrzymują dy- 
widendę i to nietylko oficjalna. Sta 
nowi tow każdym razie. 

olbrzymie smy. 

Nigdy natomiast nie było można 
EAN EAEE EERTE 


Uprzejmość Niemców 


Nie po raz pierwszy notujemy, iż 
fiemieccy funkejonarjusze graniczni 
domagają się od przekraczających gra, 
- nice obywateli polskich modnego obec- 


= nie w Niemczech pozdrowienia —Heil 


„Hitler!“ Przygoda taka spotkała rów- 
nież mieszkańca Szarleja, p. Jana 
Warchanego (ul. 
cju granicznem Stare Górecko, 

Mieszkańcy Śląska powinni ograni- 
czyć swoje wyprawy na drugą stronę 
do naprawdę niezbędnych. lub też sto- 
sować systematycznie wobec przyby- 
- łych z Niemieę przymus wznoszenia 0- 
krzyków na część wybitnych osobi- 
stości polskich. 

Jakiś skutek napewnoby był. 


TREE" DZA 


Drobiazgi graniczne 


“Z Szarleja donoszą: Wczoraj wic- 
szoróm na odcinku granicznym koło 
Buchacza uięto Elżbietę i Władysła- 
wa Kadubinów oraz dwie Genowefy. 
Palusiewiczową 1 Jankowską, wszyst- 
kich z Bobrownika, pow. Będzin, SE 
których znaleziono 50 kg. rodzynek. 

precyzyjny dzwonek E kre S 
araz dość sporą- ilość drogocennych 
perf unr A 


* 3 ży 


Ubiegłego wieczoru przytrzymano ną 
odcinku granicznym Brzeziny Śl mie- 
"szkańca tei miejscowości. Ryszarda 
Piątka, któremu. oe 3 paczk: ty- 
toniu po 50 gramów. 1 kg. rodzynek. 
50 Eramój mizdałów i2'kg. maggi w 
płynie. 


Bony 3) na przei-- 


usłyszeć, by w związku z przeży 
wanym kryzysem sięgnęli akcio- 
narjusze do swoich kas i wpłacili 
coś efektywnie z powrotem w for- 


mie ewentualnego podwyższenia 
kapitału akcyjnego, 

Baronowie przemysłu ciągnęli bez- 

pośrednio co się dało, wycofniąć go 


Samowoine zamknięce fabryki Gzudaj 
będzie surowo ukarane 


Fabryka porcelany „Czudaj* w Król. 
Hucie po wystosowaniu wniosku do ko- 
misarza demobilizacyjnego o zezwole- 
nie na unierichomienie zakładu, nie 


czekając rozstrzygnięcia, fabrykę Za- - 


mgła. Przeciwko kierownikowi tej 
fabry ki zostało NP pen! 


nie do prokuratora o pociągnięcie do 
odpowiedziainości karnej, q niezależnie 
od tego udaje się na miejsce inspektor 
pracy, čelem spowodowania  urucho- 
mienia zakładów do czasu A r02- 
strzygnięcia. 


3€::: 
46::: 


Zestół Pracy odrzuci propozycje 


strajku demonsiracyjnego 


W dzisiejszy czwartek odbędzie 
się posiedzenie Zespołu pracy 
związków górniczych i metalow- 
ców, na którem zostanie uchwalo- 
ny tekst bardzo obszernej odpowie 
dzi komisji  porozumiewawcęzej 
związków ZZZ 4 klasowych. 

ajk informują ze strony Zespołu 


zawierać będzie oświadczenie, iż 
Zespół do streiku demonsracyjnego 
przyłączyć się nie może. - 
Natomiast zupełnie konkretaie 
twierdzą, iż zostanie wysunięta pro 
pozycja podjęcia strajku generalne- 
20, którego celem byłoby obale- 
nie wyroku nadzwyczajnej komisji 


odpowiedź ta będzie negatywną % i roziemczej w sprawie BAC w gór- 


as. 
.-. 1:7 


nictwie. 


Sprawcy ohydnego mordu 
staną przed sądem doraźnym 


Z Żywca donoszą: W związku z 0- 
hydnyim mordem, iaki miał miejsce w 
Gierałtowicach pod Wadowicami na 
osobie skromnego kupca Pala i jego 
symu, udąło się władzom bezpieczeń- 
stwa przy pomocy psa policyjnego 
„Jaskra“ z wydziału śledczego w Bia- 
lei, wpaść na trop złoczyńców, którzy 
ukrywali się w pobliskim lesie, koło 
Piotrowice. 

Jednym z bandytów okazał się Kazi 
mierz Klecar, który skonfrontowaty z 


pozostałą przy życiu żoną zamordowa 
mego, został dokładnie rozpoznany. Po 
długotrwałem wypieraniu się i wy- 
krętnych tłomaczeniach, aresztowany 
przyznał się wreszcie do winy. poda 
jąc bliższe szczegóły napadu oraz na 
zwiska dwóch pozostałych współni- 
ków z których jednego zdołano -juź 
uiąć. 

Za ostatnim uczestnikiem mordu po 
szukiwamia trwają. Sprawcy tego mor 
du będą odpowiadać przed Saden do 


raźmvm w Wadowicach. 


_Złamał podstawę czaszki 
~ upadając ma jezdnię 


Z Rybnika donoszą: Wczoraj © 
godz. 7-ei wieczorem iadący motocy 
klem szosą z Bujakowa do Orzesza 
25-letni Emil Domin g Laskowic, z 
niewyjaśnionych dotąd przyczyn wy 
wrócił się na iezdnię i doznał złama- 


nia podstawy czaszki. W stanie bez- 


nadziejnym przewieziono go do szpi-' 


tala w Orzeszu. 
W drodze do szpitala“ Bośnia zmarł 
nie O RY przytomności. 


Niesamowity samobójca 
uratowany przez sąsiadów 


W niezwykły sposób us'łował 


popełnić wczoraj w Ożagowie sa- 
mobójstwo robtnik -26-letni Franci- 
szek Borowik, - który. po odcięciu 


„sobie brzytwą żył obu -rąk oraz 
| gardła usiłował wyskoczyć z okna 
_3-g0 piętra. 


Stręczyciele do nierządu 


Zorjentowani w, iego zamiarach 


sąsiedzi zdołali go w ostatniej chwi 


b pochwycić, kiedy stał już na pa- 
rapecie okna. Borowika przewie- 
ziono do szpitala. miejskiego w 
Król. Hucie. Lekarze mają nadzie- 
ję utrzymać go przy. życu. 


zmęcali się nad pupitkami 


Przed sądem okręgowym w Ka- 
towieach odpowiadało wczoraj 
dwóch mieszkańców Katowic, Au- 


-"gustyn Gałaszka t Jan Korzycz. 0- 
-skarżemi o stręczznie do nierządu i 


<zerpanie z tego tytułu zysków. 


Sprawa WYRA na jaw z powodu : 
zmęcana się obu oskarżonych nad 


"swemi pupilkami. 


W wyniku przewodu sądowego, 


Gałuszka skazany został na rok 
"więzienia, irca zaś na po 
roku -więzien:a. : 
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tówikę, zezwalając jednocześnie ła- 
skawie ma zacąganie pożyczek" na 
inwestycje į inne cele. : 

Zgoda ta była teni dla nich ła= 
twiejsza, że pożyczek udziejały in- 
stytucie, w których byli w rów= 
mym stopniu lub większym 

zainteresowani, 
jak w przedsiębiorstwach przemy= 
słowych, 

I doszło w ten sposób do tego, że 
część tylko przedsięb orstw górno- 
śląskich wykazuje zadłużenie w 
siostrzanych instytucjach na 

350 miljonów złotych, 
w czem prymat dzierżą przedsię- 
biorstwa Flicka, przyczem niektó- 
re doszły już do tej granicy, Ż9 Su- 
ma zaciągniętych pożyczek równa 
się wysokością kapitałowi akcyj- 
ENIU... 

W ten więc sposób staje się ja- 

snem, 
gdzie podziewają się zyski 

przedsiębiorstw, w jaki sposób ob- 
chodzi się przepisy podatkowe i 
dlaczego nie starczy na 

godziwe piace 
robocze: z 
Kapitał jednak ukrócając dodo- 
dy społeczne pilnuje gałęź, 
. ma której siedzi, 
A upadek może być bardzo bole» 
sny. Mogą przytem przepaść w 
tak pomysłowy sposób napełniane 
kasy, 


a %* o 
Dwie fury żyta 
Przed niedawnym czasem udzielono 
„cichej” pomocy  personałowi dwor- 
skiemu hr. Domnersmarcka, zbierając 
z pól dworskich koło Wielkich Piekar 
2 furmanki żyta. 
Osobnikami sekretnych żniw 
zainteresowała się policja i po żmud- 
nych dochodzeniach ustaliła, że byli 
nimi Jan Bugacki, Tomasz Konik i Lu- 
dwik Zając. 

Przekazano ich wszystkich wraz z 
doniesieniem sądowi w Król. Hucie.. 


Dziecko 7 
pod kołami wagoników 


Wczorajszego popołudnia na  hał- 
dach kopalni Wuiek w. Brynowie na- 
jechana została przez kolejkę kopal- 


 nianą, zbierająca tam węgiel 10-letnia 


„Cecylia Maita, 


której koła wagoni- 


“ków zmiażdżyły lewą stopę. 


Dziewczynkę przewieziono do. szpi= 
"tala miejskiego. : 
EE LEE 


Wpisy do Szkół 
„dokKształcających . 


Magistrat miasta Katowic przypomi- 
na, że obęcnie przypada termin wpi- 
sów do szkół dokształcających zawo- 
dówych, któremu podlegają wszyscy 
młodociani pracownicy z rzemiosła, ę 


przemysłu i handlu. Zgłoszenia przyj- 


- twie, 


mowane są codziemńie od 14 do 20 w 
szkole przy ul. Jagiellońskiej 18. Ucze- 
nice, odbywające praktykę w krawiec- 
modniarstwie, brebźniarstwie i 


"fryzjerstwie winny się zgłosić w szko- 


le przy ul. Bartosza Głowackiego, -w 
terminie do 19 b. m. w.godz. między 


J1l.a 14-tą. Zabrać zę sobą należy | 0= 
| statnie swiadectwa szkolne í 


umowe 
o nauke ` : 
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Felieton o marynarzach 


Granatowe „twarzowe” chlopaki 


Marynarz do niedawna jeszcze był í j morze jest jego wła5ciwym żywiołem 
-u nas postacią wcale egzotyczną. Wi- 4 — ale — jest on przecież istotą lado- 


dywaliśmy wprawdzie czasami 


granatowych iudzi, którzy chodzą za t 
wsze z gołą szyją — były to jednak ; 


tylko krajowego chowu wilki wiślane. 
Prawdziwych bowiem wilków mort- 
skich znaliśmy jedynie i przeważnie z 


łondenowskich i conradowskich powie ` 


ści. Teraz atoli wszystko to się grun 
townie zinieniłe. Bowiem tych praw- 
dziwych drapieżców morskich, wywła 
ków z całego Świata, przedstawicieli 
wszystkich kontynentów, różnych Tás, 


więcej lub mniej kolorowych — całe 


ich rojowisko mamy obecnie, można 
powiedzieć, tuż pod bokiem, bo nieca- 
łe siedem godzin jazdy od Warsza- 

Ale gdzie? ; 

W Gdyni. Tak jest w Gdyni! 
- Należy sobie uświadomić, że z na- 
sza Gdynią utrzymują regularną koa- 
miunikacię, aż trzydzieści trzy linie 0= 
krętowe, z których sześć kursuje pod 
polską banderą. Ponieważ. Gdynia nie 
zna kryzysu i ilość obrotów w jej por 
cie stałe się powiększa, coraz nowe 
więc okrętowe towarzystwa, szukając 
ładunku, wcielają Gdynię do swych 
rozkładów jazdy. 

Mamy więc regularne połączenie z 
Azją, Afryką, obiema Amerykami, a 
nawet z daleką Australją. Ze wszyst- 
kich tedy niemal okolic ziemskiego 
globu spływają do Gdyni stale wiel- 
kie lub mniejsze transoceaniczne pa- 
rowce, nie licząc okrętów z bliższych 
di dalszych państw sąsiedzkich. Na 
"tych wszystkich statkach przybywa 
do naszego portu ich różnojęzyczna, 
a nawet różnokolorowa załoga. 


Wiadomo, życie marynarzy na no- 
rzu twarde jest i dość jednostajne. 
"Wprawdzie marynarz, będąc na lą- 

dzie, tęskni za morską włóczęzą, gdyż 


- 


[ARE SPEC 


tych | wą i pozatem.. Pozatem łąd daje mu 


pewne atrakcje, jakich nie uświad- 
czysz na pokładzie okrętu. 

Rum, dzin, czy wódkę, czy ime 
alkohole pod każdą szerokością i dłu- 
gością geograficzną -dostać można na 
każdym okręcie. A marynarz — OW- 


szem, owszem — każdy marynarz bar” 


dzo chętnie piie i niemniej namiętnie 
pali. Ale to jeszcze nie wszystko. 
a iczna choroba, która gnębi ma- 


"rynarza w czasie długich wędrówek 
morskich, jest powszechnie w tych 
sferach znany, doimujący głód mito- 
ści. Dlatego nie przepuści marynarz 
Żadnej sposobności, aby, zawinąwszy 
do portu, nie skosztować rodzimych, 
w danym krajn alkoholów, - tudzież 
spróbować innych jego owoców. 
,Ś$iwetną galerię najrozmaitszych ty- 


"pów zaobserwować można i w naszej. 


portowej Gdyni. Typy i typki trafia- 
ją się wprost kapitalne. Same „twa- 
rzowe* chłopaki. Pozganiane to z ca 
tego Świata, żywot o ile na okręcie 
karny o tyle niesforny, niespokojny 
1 awanturujący się na ladzie. Wiedzą 


"coś o tem portowe policje wszystkich 


krajów. 

Osławione są też wszystkie porto- 
we szynki i spelunki. Nóż tam wła- 
da, nierzadko rewolwer i specyficzna 
marynarska broń — butelka. Straszna 
to jest broń i okropna w użyciu. Al- 
kohol szybko ludzi łączy, ale też szyb 
ko poróżnia, Pijany marynarz chwy- 
ta pierwszą z brzegu butelkę, odtłu- 
kuje dno i tym ostrym o nierównych 
kantach częrepem razi przeciwnika 
zazwyczaj między oczy. 

Jeden z wyobrażcenych tutaj panów 
niedawno najwidoczniej miał podobną 
przeprawę! 

Same twarzowe chłopaki! ena 
mie dzikie to znów przebiegłe, brutal 
ne hib nawet dobroduszne, fiziogno- 
mie zdecydowane, które znamionują 
ludzi bezpośrednich, takich, u których 
za myślą idą skąpe słowa, a po nich 


Jak się zarabia MA chieb.. > 


natychmiast następuje czyn. Tego 
nauczyli się w ustawicznej walce z 
żywiołem. 


Same twarzowe chłopaki! 

Gęby wyświechtane wiatrami. Póki 
nocy i Południa, spalone i popadane, 
miny jak sto djabłów, kapitalni hutas: 3 
je, zawalidrogi i zabijaki. 

Same twarzowe chłopaki 


„Sypak” - biały, Umączony niewolnik 


Za kilkanaście godzin pracy -- I złoty dziennie! 


Piszą o tem w gazetach, ludzie 
opowiadają sobie na ulicach: sma- 
my zadużo zboża“, „zboże jśst tą- 
nie”. 

Istotnie: I obrodziło zboże i jest 
tanie, bo z trudem doc aga się do _ 

14 Zł. za korzec. 


A mimo to cena mąki nie spada. 


Przeciwne chwilami nawet zdra- 
dza wyraźną tendencję do zwyżki. 
W każdym razie dzisiaj kilogram 
przeciętnej mąki nie kupi sę poni- 
żej 30 groszy, coś więc jest me w 
porządku. í 

Ktoś „zarabia... 

A więc młynarze przedewszy- 
stkiem. Wedle bardzo pobieżnych 
obliczeń, młynarz na worku mąki 


zarabia do 5 zł. Czasami jednak za” 


robki są znacznie wyższe, 
W dalszym ciągu równi ie pokaź- 
nia przedstawia.ą się zarobki 
pośrediików, 
których między chłopem, młyna- 


rzem, a konsumentem kupującym 


kilogram mąki w sklepiku jest nie- 
zliczone mnóstwo. 

My jednak narazis spójrzmy ua 
odcinek obięty przez młynarza. 
Bez przesady można powiedzieć, 
że jest to dz'siaj jeden z nielcznych 


wa specja’ mie boleśnie kryzysu. 

Mąka jest niezbędna. Zdarza się 
często, ża chłop n'ema pien'ędzy 
na opłacenie przemiału, ale wtedy 
młynarz odliczą ae należność w 
naturze... ź 

Zdawałoby się, że wobec takiego 
stanu rzeczy, nie mniej dobrze od 


młynarza powimi być płtni jego 
pracownicy których w zależości od 


rozmiarów młyna zatrudna u sie- 
bie mnisi lub więcej. 

Przecętny młyn wodny zatru- 
dnia dzisiaj kilku sypaków i pisa- 
rza którego funkcja sprowadza Się 
do zapisywania ilości dostarczo- 
nych i przemielonych worków a 
także ich wagi. 


wiem dużej zmażomości - stosunków 


panujących na wsi. 


Najcięższa jednak jest praca sy- 
paka. Przez kilka, a nieraz kilka- 
naśce godzin dzienne, tu bowiem 
rzadko kiedy obowiązuie 8-godzm- 
ny dzień pracy, sypak tkwi w tu- 
manach pyłu i kurzu, który mə tyl- 
ko, że osiada na powierzchni, ate 


z przedziwną wnikliwością: wwier- 


“ca się do każdego zakamarka, przej 
nika odzienie, tworzy szezypiący 


warsztatów Prao: który me odczu osad na twarzy; żę aos. Sver 


Ną 


Jest to robota nu-- 
'żąca i dość trudna, wymaga bo- 


ska łzy z oczu, a po kiku latach 
pracy doprowadza go z reguły do 
szeregu _ najróżnieiszych chorób 
wśród których gruźlica stoi oczy* 
wiście na pierwszem miejscu. 


Zarobzk? Gorzej niż zły. Sya 
pak prawie nigdy nie zarabia wię: 
cgjiak eo j 

siroa EEA h Acan; 
a ponieważ jak już na wstępie Zad 
znaczyliśmy, wieśniacy bardzo czę 
sto za przemiał płacą w naturze; 
więc i młynarz swym praon 
kom także część, a nieraz nawet ca 
łość wypłaca = mąką... 


- „Oczywiście niema tu mowy 0 ʻa- 
kichkolwiek ubezp? 'eczani iach. spole- 
cznych. "Choroba to równoznacz- 
ma ze śmiercią głodową. Żaden le 
karz nie będzie wszakże leczył dar 
mo. 

ważne nie należy... 


"| 
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Dodatek kobiecv 


cy dancingi są nieodzowną rozrywki 


podczas wakacyi młodzieży szkolnej 


W dzisieszych czasach, w któ-. 


rych 4 nie zawsze i ni ie wszyscy mo- 
gą sobie pozwolić na wyiazd na la- 
to z calą rodziną, rodzice chętnie 


KE korzystają z dobrodziejstw kolonii 


iobozów dla dziatwy szkolnej, 
gdzie za stosunkowo niewielką o0- 
płatą młodzież spędzić może kilka 
tygodni wakacyjnych w zdrowych 


warunkach, na świeżem powietrzu, 
pod opieką wychowawców. . 

-_ Znaną jest rzeczą, że najlepszym 
odpoczynkiem jest zupełna zmiana 
otoczenia warunków, w kitórych* 
normalnie przzbywamy, 


przez wiele miesięcy w . murach 
miejskich, najczęścij pozbawiona 


I dlatego to młodzież, zamknięta ` 


możności używania , sportów 4 gier. 


na świeżem powietrzu, skrępowa- 


na: przeróżnemi nakazami i zaka- 


zami; wypływającemi z ‘szablonu . i 
wymagań życia miejskiego, tak 
wszechstronnie . odpoczywa i- talk 
dobrże się czuje, żyjąc w obozie W 
bezpośredń' m kontakcie z naturą, 
w prostych, niemal żołnierskich wa 


im mniejsze miasteczko tem gorzej 


_ Prywata wrogiem pracy społecznej 


. Miesiące letnie są okresem mart f larność zawodową. Nie obroni jej 


woły we wszystkich niemal orga- 
nizaciach społecznych. Wycieczki 
wakacyjne natomiast dają nam 
"możność szetknięcia się z nowemi, 
nieznanemi nam ośrodkami, uła- 
twiają sposobność rozmowy z ludź 
"mi, pracującymi na innych tere- 
nas i 

- Stwierdzié trzeba z radością, że 
zrozumienie | potrzeba pracy Spo- 
łecznej znacznie rozszerzyły się 
wśród społeczeństwa kobiecego w 
cagu lat ostatnich, sięgając niemal 
co wszystkich najbardziej drob- 


nych i odległych zakątków kraju. 


W Szędzie prawie. spotkać moż- 
na jednostki kobiece, zdające so- 
hie sprawę z korzyści organizowa 
nia się i pragnące społecznie praco 
w AG: 


źnaczna jednak ilość tych  do- 
brych chęci rozbija się o trudno- 
śc. stojące w stosunku odwrotnie 


SC? 
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proporcjonalnym do wielkości da- 


nei miejscowości. Im mniejsze mia 
sieczko czy osada, tem większe 
przeszkody. Czy wypływają one 
-z ciemnoty szerokich rzesz j ma- 
etei liczby miejscowej 
-Nie i tu stosunek jest raczej 
*wrótny.(” 
Doświadczenie wykazało, że: te 
proste. nieuświadomione - „społecz- 
me kobiety po przełamaniu pierw 
szych lodów, stają się bardzo gor 
fiwemi i chetnemi członkiniami or- 
samizacyj i związków kobiecych- 
Nai jwiększe natomiast „przeszkody 
"rozwój pracy tej napotyka wśród 
"owej nielicznej inteligencji: — + 


e 


Serwilizm, konieczność wysuwa 


n.a na stanowiska naczelne kobiet 
utytułowanych (najczęściej godno- 
Ściami, czy stanowiskami. mę- 
żów), bez względu na ich osobiste 
"zalety i chęć do pracy społecznej, 
p ambicje fałszywe i wzajemne sym 


'patje czy antypatie psują i niejed- * 


_nokrotnie do zupełnego upadku do 
prowadzają bardzo ładnie rozwija 
jącą się już robotę. s 
" Zdarza się np. że Ww jakiejś ma- 
Toi miejscowości pani X, nie zwa- 
żaiąac na trudności, poczyna w da- 
nej organizacii gorliwie pracować. 
Przygotowuje pogadanki, urządza 


iakąś dochodową imprezę i t. p. 
Nazwisko jei staje się w, danei 
miejscowości głośne. 

Oczywiście nie podoba się to` 


tym i tamtym i mąż pani X. otrzy 
muje potńine ostrzeżenie, że takie 
- postępowanie żony może źle wpły 
 nąć na iego stanowisko lub popu- 


inteligencii? 


fakt, że jest to pani doktorowa czy 
adwokatowa. że ma nawet tytuł 
wicedyrektorowej. wiceburmistrzy 
ni czy wicestarościny. Dość. że wy 
rasta nad inne by innym to prze- 
szkadzało. . =: 

Nie przeczymy. że od reguły tei 
są wyjątki, przeciwnie fakt istnie- 
nia wyjątków tych chętnie podkre 
ślamy. 

W. znacznei jednak ilości „wypad 
ków zasada wybierania,- często na 
wet wbrew ich woli, osób najwy- 
żej utytułowanych na stanowiska 
kierownicze w pracy społecznej 
oraz osobiste ambicje i zawiści 
stają się wyrokami Śmierci dla da- 
nej organizacji, a w najlepszym 
razie — letargu. » 

Jest to przyczyną, że w wielu 


Zwalczajmy złe 


Jednym z bardzo 
nych zwyczajów wśród dzieci, a nawet 
i dorosłych, jest branie do ust i gry- 


zienie zerwanej po, drodze trawy lub 
pierwszej lepszej rośliny. 


U małych dzieci jes: to czynność Gi 

ruchowa, one bowiem wszystko co im 
się podoba pakują do. buzi, u starszych 
„staje się mocno niebezpiecznem przy- 
zwyczajeniem. Nie zdajemy. sobie bo- 
wiem sprawy jak wiele z otaczających 
nas roślin posiada trujące „i szkodliwe 
dla organizmu naszego właściwości. 


Na trawach np. mieszczą się niewi- * 


„doczne mikroby, które<dostawszy się 
do jamy ustnej wywołują uporczywą . 
i poważną chorobę, mogącą doprowa=. 
dzić do spróchnienia całych szczęk. 


Mnóstwo roślin i kwiatów polnych, 
„które tak lubimy zrywać, a przy spo- ` 
odznacza się ' 


sobności i. brać do ust, 
trującemi właściwościami. 


Do nich należy także przemiła kon= 


walja, wydzielająca gorzką truciznę, 
niezbyż silną, ale wystarczającą by 0- 
„słabić organiżm dziecka. 


„O wiele bardziej niebezpieczną jest . 


piękna naparstnica czyli Dygitalis, ro- 
ślma o piurpurowych zwisających ku 
„dołowi kwiatach w kształćie dzwonków. 
silnie pachnących. Każda część tej: ro- 
śliny wytwarza lepką ciecz, która po- 
zośtaje”na naszych palcach, a stamtąd 


rozpowszechnio- . 


Zdradliwe właściwości kwiatów i barw 


| 
| 
| 


| z łatwością dostaje się do” organizmu | 


Ciecz ta jest bardzo silną trucizną. / 
Dzieci ma wsi.bardzo lubią się bawić. 


miejscowościach - są wprawdzie 
instytucje, istnieją one w rzeczy- 
wistości tylko jednak na papierze. 

O ile: wymieniony system obsa- 
dzania -stanowisk kierowniczych 
jest dość trudny do zmiany, a w 
pewnych wypadkach 
swoje dobre strony, to natomiast 
z całą stanowczością wystąpić na- 
leży przeciwko osobistym zawiś- 
ciom i ambicyikom. 


„Skoro pami Y. nie może, nie chce. 


czy nie umie pracować społecznie 
niechże w. pracy tej nie przeszka- 


dza pani Z., a przeciwnie. stara się 


jei w czem może dopomóc. 
Niestety obecnie. dzieje się ina- 
czej i dlatego prywacie, panoszą- 


cei się w pracy społecznej na pro- 


wincji trzeba wypowiedzieć ener- 
giczną walkę. 


przyzwyczajenia 


zielonemi *kuleczkami, które tworzą się 


na miejscu kwiatów, na łodygach kar- 


tofli. Trzeba je ostrzec, że jest to nie- 
stety silna trucizna. 


Bardziej jeszcze - "niebezpieczną "dła 
dziatwy jest słodka, soczysta wilcza” 
jagoda, która spożyta nawet w małych 
ilościach wywoluje „ Zawroty głowy, i 
omdlenia, a iawet spowodować może 


śmierć. - 


Są również światy posiadające wła, 
ściwości magnetyczne; które zwłąszcza ż 


silnie działają na dzieci, dążące do nich 
odruchowo j płaczące gdy się im w tem 
przeszkadza. Do ńich należy dziko TO- 
'snący. na łąkach lub w ogrodach dro- 


bny biały: lub niebieski kwiatek zwany - 


mniszkiem, tojadem' lub czarnobylem. - 
Przykładów. takich: możnady przyto- 


„czyć jeszczęcwiele, umyślnie ogranicza : 


„my się do najbardziej popularnych, by 
wykazać jak blisko nas kryje się nie- 


bezpieczeństwo. Dlatego też w rożmo- 


wach z dziećmi należy im wyżłuma- 
«czyć jak zdradliwem jest branie do ust 


i gryzienie różnych napotkanych - po 
drodze roślin lub spoży wanie niezna- 


„nych im jagód, owoców i t. p. 
Obowiązkiem matek - wychowaw= 
czyń jest zwrócić na o tę bacz- 


niejszą uwagę, zdarza się bowiem, że 
leczymy: dzieci: na pewne dolęgliwości -< 


jie znając właściwie jch przyczyny - Je 


nie wiedząc, że- niektóre. trucizny ro- * 


‘slinne działają bardzo powoli lecz przez 
„czas dłuższy, 


ma zresztą. 
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rumikach. 
Nawet wypieszczemo, jedynaczki, 
którym w, domu wszyscy dogadza- 


„lif na wszystko: pozwalali, które ze 
i strachem myślały. początkowo ory 


gorze obozowym, po krótkim w 
nim pobycie wracają  rozentuzja” 
zmowane, zachwycone, o wiele 


zdrowsze na ciele i duchu, pozbyw= 


szy się wieu zgoła niepotrzebnych 


naleciałości, życiowo silniejsza i i od 


pomniejsze. 


To też liczba dziewcząt garna» 
cych się do obozów letnich rośnie 
z roku na rok. - 

Po za tą formą łetnisk, ni 'ektóra 
szkoły posiadają własne domy wy 


poczyńkowe, . które stanowią ich 
chlubę, a ideał i marzenie innych 
"uczelni, 


Domy takie oddają nizzmierne n 


sługi młodzieży, dozwalałąc jej na 
„spędzanie po za miastem z 'mowych 


i letnich wakcyj w dobrych warun- 


kadi i pod odpowiednią opieką. 


Nie we wszystkich tych kolon- 
jach jednak stosowamy jest jednako 
wo zdrowy tryb życia, 

Niedawno nadarzyła się nam spo 


-sobność rozmowy z czwartoklasi- 


stką, dziewczynką 14=letnią, która 


"spędziła cztery tygodnie w takim 
"domu szkolnym w jednej z` miejsco 


wości podwarszawskich. 
Zapytana, jak się tam czuła, opo 
wiadała z niebywałym  zachwy< 


„tem o tem iak Świetnie się bawiła... 


Ach, bo był wprawdzie temis i 
siatkówka, ale  przedewszystikiem 
były dancingi i bale. W domu szkol 
nym urządzano je często, a nawet 
był wielki bal, na który z Warsza- 
wy przybyło kilkadziesiąt osób. 
Pozatem młodzież przychodziła z 
sąsiedniej kolonji szkoimej dla chłop 
ciw. Chodziły również pod opie 
ką nauczycielki n. wszystkie dan- 
cingi, urządzane w. tej mięjscowo- 
ści. -- 3 

Zapytana o piękno przyrody — 
nie umiała dać odpowiedzi. Ami je 
dnego si! Iniejszżgo wrażem a, OlbseT 
wacji życia natury. Pola, lasy, żni 


„wa — to dekoracja, wśród których 
„istniały spacery, tańce, flirty. 


Czyż. jej to wina? . Nie, wszak 
nikt im o tem mie mówił, nie zain- 
teresował: tak- bujnie- wokół mich 
toczącemi Się życiem przyrody. 


ch i towarzystwie kolegów szikol- 
nych. 
śmy uwagę na fakt niedostatecz 
nego pomyślenia planu rozrywek, 
Wszak. młodzież w mieście ma 
szereg bali szkolnych, organizowa= 
nych w karnawale i na zakończe- 
nie roku szko'nego. 

'A na wsi przebywa: tak krótko. 
Czyżby doprawdy czasu tego nie 


„dało się wykorzystać w inny, Dar- 


dziej do warunków otoczenia dos 
stosowany sposób, a przedewszysi 
kiem, w myśl racionalnego odpo- 
czynku . 


} 


Dalecy jesteśmy od dopatrywa-. 
nia się czegoś niewłaściwego w tań 


Zwrócić iedynie "chcieliby 


X 


stwarzaląc zupełnie od- - 
mienne ramy dla ducha i ciała. . 


- Str. 7 AL A 
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P mi x a sax 4 o y : A pz 
Japouia zamówiła w St. Żiednoczonyc h 6000 ton szmeleu, przeznaczonego 
Ex dla iapońskich zakładów metalurgiczu ych, „Na zdjęciu ładowanie szmelcu Ra 
Złota odznaka lotnicza wręczona wczoraj na Okęciu kpt. >t ckret w porcie Los Angelos. 
„przez korpus oficerski 1 pułku lotniczego w Warszawie, do którego przy- 
Bo. został znakomity lotnik z departamentu aeronautycznego M. S. W. ; 
4 
jA ù 
Ostrożnie, lekkim. pługiem  oborywa chłop. późne kartofle, by na jesieni 3 i 
NE z dały dobry plon. E C CZ 
Miło jest pracować w składzie. lodu wówczas: gdy świat” e skapany jest É 
N y DOE upalnego słońca. R ; vy 
ERRA 
t A A 
„ Olbrzym: amerykański „Macon“ w locie nad New-Yorkiem, ; 
ł 


>> -cieta 


- Dick byt akw: ES W „Buffalo- 
Evening — Standart — Paper“. 
Pewnego dnia przeczytał Dick w 
piśmie. konkurencyjnem ogłoszenie 
jakiegoś pana Jonathana Webstera 
"Housemanstreet 34. 

Pan Webster podał do wiadomo 
ści w szmacie koukurencyjnej. że 
sprzedaje swego dwuletniego For 
da. Dick udał się natychmiast do 


-~ / pana Webstera. oświadczył, że jest 


agentem ogłoszeniowym „Bujfalo 
— Evening — Standart — Paper‘ 
i zaproponował aby dwuletni Ford 
został ogłoszony także iw tem 
piśmie. Przez 20 minut abidy na 
głowę biednego Webstera kaska- 
dy elokwencji Dicka. Ale Jonathan 
Webster był twardy. Powiedz:ał 
tylko jedno słowo: „Nie“, co po an 
gielsku brzmi: „No“. 
— W takim razie mister Web 
ster, może pan da nam jakies im- 
ne ogłoszenie. Może pan ma co in 
mego do sprzedania? 
No. 
— Ker stary wózek dziecinny? 
No 
|, — To może pan szuka starego 
- wózka dziecinnego? 
5 No. 
— Może pan chce się ożenić? 
"No. 
= — Może pan szafka... hm... Z0SPO 
dyni? 
peRz==No. ; 
EREE A AE EREE 
NIEMA ZŁEGO COBY NA DOBRE 
3 NIE WYSZŁO 
- Pani Marcinowa Szkatułka straciła 
' męża. Podczas libacii pan Szkatułka 
pobił sie z kompanami i dostał nożem 
pod żebro. Żona opłakuje tragiczna je 
Eo śmierć. 
— Zawsze mówiłam. że to się tak 
skończy. Całe życie łaził po tych 
knajpach z jakiemiś metami Nigdy 
mie wiedziałam gdzie jest... 
Wyciera nos: 
| — „ale za to teraz mam 
-  deduą pocieche. 
- mocach przebywa... 
> T ROSKLIWY SYNEK 
|, — Czy pamietasz, mamusiu, 0 któ 
"rej godzinie sie urodziłem? 
 — Owszem. 
Sobie: o pierwszej w nocy, 
— O pierwszej w nocy! Biedna ma 
musiał... Ale mam" nadzieje, że cię 
wtedy nie obudziłem?... 
SZCZEŚCIE 
Pan Symcha Macznik spotyka na t- 
licy swego starego, dobrego przyja- 


chociaż 
Już wiem, gdzie po 


— Wyobraź sobie Salek. co znaczy 
mieć szczęście. Pamietasz ten para- 
sol co pożyczyłem od ciebie na taki 
straszny deszcz? Zostawiłem go w 
_ pociągu... 

'— To to jest szczeście? 

= A co? Nieszczeście? Przecież 

> to mógł być mój własny parasol. 

SS KRYZYS 

o= Panie dyrektorze, na. widowni 

Jest Dae pieć osób... 
Dyrektor teatru: 


— Nie możemy 


grać... Niech Dan każe zwrócić za bi-- 


“lety. 

— Niemożliwe., To wszystko „za 

kartkami“. À R 
USPOKOIŁ GO- 

— Wszyscy ludzie, którzy prowa- 
dzą motocykł powinni być bezwarun- 
kowo zbadani przez lekarza 

— I napewno tak sie dzieje. Tylka 
Jedni wcześnie. a drudzy iuż zapóź- 


no. 
A -NASZE DZIECI 
Ojciec zwraca się do synka: 
-~ — Jak byłem dzieckiem — to nig- 
dy nie kiamałem. 
"—A ile miałeś lat, jak zacząjeś kła 
mać?  . 


Jerzyku. przypominam. 


- twarzyczkę 


Czwartek, 10 sierpnia 1933 t. 


— Może pan ma do zbycia stare I 
ubranie? i 


D odatek humorvstvceznv 
Genjusz reklamy 


— No. 
— Może pan ma zamiar kupić 


Po amerykańsku 


Przed niedawnym czasem Pade- 
tewski bawit na tournee w Amery 
ce. Pewnego dnia, gdy przecha- 
dzał się po ulicach Baltimore, zbli 
żył się do niego uliczny pucybut, 
mały, brudny i obdarty chłopiec, 
wołając: 

— QOczyścić buty sir?! 

Paderewski zatrzymał się i Spo- 
glądając na ładną, lecz umerusaną 
powiedział u- 
śmiechając się: 


Kazio młody i świeżo upieczony 
lekarz zastępował niedawno swe- 
go chorego kolegę doktora R. pra- 
cującego w urzędzie sanitarno-0- 
byczajowym. Do jego iunkcyj na- 
leżało między innemi wizvtowanie 
przybytków rozkoszy w całej 
dzielnicy. 

Nie mając auta swego koleg, Ka 
zio wybrał się na inspekcje pierw- 
szą napotkaną dorożką. 

Po chwili dorożka staje j Kazio 
znika w bramie, ale już po kwa- 


-dransie wraca i daje dorożkarzo- 


w: nowy adres. Wysiada. wraca 
po kilkunastu minutach į każe je- 
chać dalej. Dorożkarz patrzy z po- 
dziwem na pasażera. Zacina szka 


pe: 
Rzadka 


Zyskiad umówił sę na godzinę 
piątą z Dzięcielinowerem w cu- 
kierni. Jest już dziesięć po szóstej, 
a oczekiwanego nie widać. Zan-e- 
pokojony Zyskind biegnie do niego 
do domu. Przebiega wszystkie po 
koje — pusto. 

Dopiero w ostatnim znajduje go 
Sspodarza patrzącego przez dziur- 
kę od klucza do kapiełowego Do- 


koju, 
Ildefons 


— Nie moje buty i tak są czyste, 
ale przydatoby się to twojej buzi. 
Jeśli umyjesz sę natychmiast dam 
ci dolara. Malec pobiegł do pobii- 
skiej fontanny i po chwili wraca 
już czysty. Paderewski daje mu 0- 
biecanego dolara. Chłopiec spogią 
da na rozwichrzoną głowę wielkie 
go pianisty i zwracając monetę mó 
wi: 

— Ma pan tu dolara. Niech pan 


| idzie do fryziera i każe się ostrzyc. 


Szanujcie zdrowie 


Znowu stają. Kazio wysiada, po- 
wraca po niedługim czasie. 


— No ojcze, jedziemy dalej! 

Dorożkarz potrząsa głową ze 
zdumieniem. Po paru mnutach za- 
trzymuje się i znów historja się po 
wtarza. Słysząc nowy, dobrze zna 
ny adres, poczciwy dorożkarz wy 
bałusza oczy ną pasażera. 


"— Proszę pana dziedzica — 
mówi — To może nie moja spra- 
wa, ale stary już jestem, nie je- 
dno widziałem... Myślę sobie, żele 
piei może. żebyśmy na dziś skoń- 
czyli.. Razem to iuż będzie p'ęć!.. 
Niech mi pan wierzy, jak tak bę- 
dziem dalei jechać, zrujnuje pan 
zdrowie... 


oRazja 


— Dzięcielinower co jest? Co?.. 
Ja tam czekam. a tymczasem ty.» 

— Psstl.. Nie krzycz! Ja patrzę 
jak moja żona s'ę kapie. 

— Zwariowałeś. słowo honoru... 


dwadzieścia łat po ślubie toś je- 


szczę nie widział swojej żony na- 
go? 

— Masz rację. Nago. to ia już ją 
widziałem ale żeby się kiedykol- 
wiek kąpała — to nie... 


Kopytko 


e 4 jego świetne cyzarka. 


z 


PEN 


stare ubranie? 

— No. 

— Niepoięte! Każdy człowiek 
czegoś chce a pan nic. Może pan 
chcę zaadoptować ubogiego mło= 
dzieńca? 

— No. Ę 

— Ubogą pannę? 

— Q. 5 ć 
— Niebywałe! Żeby jeden człoa 
wiek nie chciał tylu rzeczy! Chwi 
lęczka mr. Webster. zaraz rzucę 0- 
kiem na swoją tiste. Mogę panu 
służyć następującemi ogłoszenia- 
mi: Odwołuiję obelgę i przepra” 
szam... Kupie pinczera. — Za długi 
syna swego nie odpowiadam. — 
Kupuję odpadki — Usuwam pie= 
zgi. — Sprzedam sztuczną szczę* 
kę. — Może wannę? — Może gra 
mofon? — Czy reperuje pan win- 
dy? — Może się pan jaka? — 
Może pan kupi wyplatane krzesło ?, 
Kanarka? — Białe myszy? 

= Stop! = ryknął Jonathan Web 
ster. Wsadził pięści do kieszen, 
spurpurowiał z wściekłości wypił 
lir wody i rzekł: 

— Mister! Jestem człowiekiem 


spokojmym i cierpliwym.  Dowio- 
dłem tego. Ale jeżeli pan w tej 
-chwili nie opuści mego mieszkania, 
to mmie szlag trafi. 

Świetnie! — krzyknął Dick, 
podsuwając mi pod nos deklara- 
cię. = Jak duży ma BYĆ nekrolog? 


EGZAMIN Z HISTORJI 
Podczas egzaminów maturalnych za 
dawano uczniom ostatnio wiele pytań 


4 ze współczesnych dziejów Polski. Nau 


czyciel pyta arbiturienta o nazwiska 
wybitnych dygnitarzy. 

A iak się nazywa nasz obecny. 
premier: 

Uczeń milczy. 

— jakto? Nie zna pan nazwiska pre 
2esa rady ministrów? Czy pan nie 
czytuje pism?... 

— Tylko humorystyczne. 

— No. wiec właśnie... 

TAJEMNICĄ 

"W szynku, do którego wszedłem 0 

północy na piwo, siedzieli tylko oni 


| dwai. Było tam smutno i pusto, Bu- 


fetowy drzemał. 


 Patrzyli na siebie tepi i nie nie mó: 
wili. Trwało to milczenie pół -godzi= 


ny. Wreszcie starszy odchrząknął, 0- 
tarł was i powiedział: 

-— I żeby za takie rzecz zadźgać 
dziewczynę nożem... Dlaczega?... 

— À ia wiem? — wzruszył ta- 
mionami młodszy. 

I znów milczenie. Pieć minut, dzie 
sięć, kwadrans. pół godziny. 

Wreszcie wyszedłem. bo dłużej już 
czekać nie mogłem. Nie odezwali się 
wiecej ani słowem. f 

1 przeto nie wiem kto i z jakiego 
powodu zadźgał dziewczynę nożem. 

(Aha, a gdybyście nauczyli się co” 
dzień czytać gazete — to nie przeży=- 
walibyście podobnych przykrych nie- 
pewności!)... ; 

DŁUG HONOROWY 

Przed sadem Staie Natan Berberys- 
nam oskarżony 6. fałszerstwo wek- 

i. 

Co oskarżonego do tego skłoniło = 
pyta sedzia. 

— Potrzebowałem koniecznie pienię 
dzy do wyrównania długu honorowe- 


„MELANCHOLJA 
Do szczęścia brak mi tylko jednego: 
powodzenia. O miałabym powodze- 
nie, tylko że brak mi.. szcześcia. 
DOŚWIADCZENIE ; 
- Pan: — Wice przyjeżdżasz prosto 
ze wsi? Pewno nie masz doświadcze-. S 
nia? A 
Służąca: — Zależy. jakie doswiads 
czenie chce pan Zrobić.. - i 
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Znów samolot niemiecki 
maruszył gramicę polską 


Wczoraj o godz. 10-ej rane zacbser 
wowano w pograwicznej miejscowości. 
Ruda Śląska przelot 
samolotu niemieckiego który po kilka 
krotnem okrążeniu Kolonji „Szczęść 


iednopłatowego 


Boże odleciał z powrotem do Niemiec 
w kierunku na zakłady. Borsika. 


Jest to iuż drugi w tym tygodniu . 


wypadek przelotu samolotu niemieckie 
go nad polskim G. Śląskiem. 


i 5 
_Spłoszona krowa 
przyczyną śm erci dziecka 
tni pastuszek, Antoni Owczarek, gęs 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Nie- 
zwykle tragiczny wypadek zdarzył się 
wczoraj w Nakle. Pracujący u iednegó 
z gospodarzy, Antoniego Bujecki, 13-le- 


10 tysięcy marek w rękach komhinaiorów 


Kuocowa urefowzła gotówkę. spryciarze dostali karę 


Sąd okręgowy w Katowicach 
tozpatrywał ' wczoraj częściowo 


przy drzwiach zamkniętych zawi- | 


łą sprawę wałutową Zachaty Peb 
mam. 2 Katowice. 
Pelimanowa miała ulokowaną w 


Niemczech większą gotówkę, któ: 


rą po objęciu rządów przez. Hitle- 
ra, chciała przewięźć do Polski 
Wobec jednakże  iństniejącego W 
Niemczech zakazu wywóżit watit 
postanowiła to zrobić na drodze 
prywatnej i żwtócła się w tym 
celu o pomoc do: fuńkojonariusza 
kalejek elektrycznych, motorowe- 
go, Józefa Berndta i konduktora 


Wiktora Baroña. Mieli oni prze- 


wieźć 10 tys. marek w skrytce mow | 


toru tramwajowego. i 
Przypuścilii oni jedńak dó spółki 


| w tymt interesie pewnego robotni= 


(za wywiadoweę policji, pieniądze | 
| skomiiskował-i aresztówał Pelmas | 


ka, który w chwili gdy Pellimanó- 
wa odbierała pieniądze ze skrytki, 
zjawił Się na miajscw i przedstawił 


' itową.. 


Ponieważ historja cała wydała 


| się Pelimanowei podejrzańą, zgło= 


' zdążyła podzień one 


siła 6 wszystkiem do policji, która 


wspólników Pios odebrać i 


Kiedy o ciec = skaniec jest właścicielem domu 
Chce podstępnie syna pozbawić chleba 


Z Białej donoszą: Organa P. P. 
z okazji przeprowadzania doócho= 
dzeń w sprawie napływających a= 
ttótimów oskarżających miei Jóże 
fa Dziążkę o kradzież narzędzi pra 
cy na szkodę chlebodawcy, y Bar 
telmus w Bielsku wykryły niepra= 
wdopodobną rzecz. Okażałó. się 


lieji I właściciela firmy pisał ojele 
7T=letini Andrzej RR właści= 


zdjęc: 


ciel dömu w FHałcenowie. 
Zarzuty okazały się jednak zu- 
pełnie wyśsaliie z palca, wóbeć cze 


| šo przepojony jadem Starzec żo- 


| dziedźiczenia 


State pociągnięty za wprowadze- 
mie władzy w Błąd. 
Chciał on w ten sposób z jednej 


| Strony pozbawić sya chleba, a ż 
mianowicie, że anonimy te do pò- | 


drugiej, znaleźć podstawę do wy- 
£0. Niswiarygódńe 
ale prawdziwe. 


Trup na lokomotywie 


Wstrząsająca śmierć palacza 


Lwów 9.8. W pociągu pospiesz= 
aym aa przestrzeni pomiędzy Wys 
branówką o Bóbrką wydarzył się 
wczoraj wstrząsający wypadek. 

Palacz lokomotywy. zmęczony 
upałem i żarem, buchaljącym z ko- 
tła parowozu, zapragiiąwszy ża-* 
czerpriąć świeżego powietrza, Wy- 
chylił się nazbyt przez okienko ló= 
komotywy. 


SPORE CLA 


Cos siyzorykiem 
za „Hitlera” 


WOŁKOWYSK. 9.8. == Trzej 
chłopcy żydowscy: 12-letni Kro- 
pień, 15-letni Krajer į Dolkowicz 
siedzieli na ulicy przed jednym Z 
domów. prowadząc pogawędkę. 

W. pewnym momencie cliłópcy 
pokłóciii się. przyczem Krajer na- 
zwał Kropienia „Fitlerem'”. 


Obrażony chłopiec w naiwyż- 
szem uniesieniu wyciągnał z kiesze 
„ni scyzoryk i uderzył nim Krajera 
w bok. Krajer duą na ziemię. Dro- 
czące krwia. 


Po przewiezieniu. Kraiera do 
przychodni lekarskiej, okazało się, 
że ostrze noża dotknęło: również 
płuca. Krajer pozostał obecnie w 
Szpitali, 
~ Stan jego jest ciezki = i 


W krytycznym momencie po- 
ciąg wiechał w pełaym pędzie na 
most. Nieszczęśliwy palacz uderzył 
głową o słup żelazny 
miejsce. 

Tragiczaej 
pracy mie 
maszymñista, 


śmierci towarzysza 
żauważył początkowo 


ciwległem okienku Aaa? 


"do palacza plecami i mie widział, 


iż ciało jego zwisało, beżwładnie : ña 


| 
| 


krawędzi okna. 


Dopiero po przejechaddiu kilku Ki- 
lometrów maszynista odwrócił się | 


i uirzałłtrupa paiacza. 
Pociąg zatrzymano w Bóbrce, a 
zwłoki zdięto z lokomotywy. z 
ragiczna śmierć kolejarza: Wy- 
wołałą wśród jego kolegów przy- 
griębiające wrażeńie. 


: transakci 


już między | 


| grzech: póeałunek dwojga ludzi 
, ismen: wróży małżeństwo. Natomiast 
| dziewczynie, 


i zginął na ; 


który stojąc w prze- |. 
był 


Już wkrótce 


ukaže się... 


zwrócić właścic'elce, 


Wszystkich uczestników fej 
sąd skazał po 300 zł. 
grzywny. 


dat na pastwisko stado krów, z któx 
rych jedna dla większego bezpieczeń 
stwa przywiązał do: siebie, 

Śpłoszóna przejeżdżającym: samocho 


| dem krowa poczęła biec przed: siebie, ` 


ciągnąc ża sobą przywiązanego ehtop= 
ca fia przestrzeni około 200 metrów, W, 


" stonę Zagrody Bujecki, 


Kiedy zdołane ją tam sówsiraikać, 


| okazało się, iż chlopiec dożnał strasti 
| wych obrażeń, między mimi pęknięcia 


l 


czasżki. 
W parę chwil po tym strasżźnym wy- 
pad, Owczarek zmarł. 


E ee 


Znany węgierski pisarz i raki 


. lityk Geza Rolieii wydał ostattio eft= 
; kawą książkę, poświęcóną... 


lustr W 
książce tej Mak az rolę 

Lustro weliodzi w grę Częstó % życiu 
erotyczhem. Wedtùs teorii Freuda 


| narcyzm stanowi pierwożny stopień mi- 
| łości, z ezego się człowiek później emai 
Dlatego też zwierciadło ode | 
grywa często w wierzeniach ludowych | 


eypiiie. 


rolę wyrocziii. Jak podaje Roleim, 
istnieje w Wielkórosjan zwyczaj, że na- 
rzeczony, przyprowadzony -dó oblubie- 


| niey, siada jej na kolanach i patrząc 
i w zwierejadło żapytnie, czy to iegó $o 


na. Gdy narzećzońa trzykrotnie gó po- 
całuje, odpowiada narzeczony twierdzą- 


eo. U Turków para narzeczonych sia- | 
da na dywanie, a stara kobieta podaje | 
| eamia zwierciadła dò ściany, gdy w por 


im lustro. W Nagyszalonta na We- 


przed 


która ma narzeczonego, 
mie wolno patrzeć w zwierciadło, W 


| Bułgarji oblubienica z rozpuszczonemi 
| wlosami rzucą zwierciadło i srebrną- 


monete do studii W Ameryce narze- 


i ezna, ikończywszy-ślubną toaletę; nie’ 


śmie spojrzeć do lustra, 
U Gzeeliów różpówsżechnił się zabo- 
ból, że któ ña weseln usiądzie na kana- 
pie przed zwierciadlem. zostanie przez 
siedem lat w stanie kawalerskimlub pas 
nieńskicń. 
Ena 0 


Lasłużony działacz 
wybrany poraz trzeci | 


W wynku prżebrowadzonych 
wyborów dó urzędhiczzj rady ga- 
łogowej zakładu  ibezpieczeń 2d 
wypadków w Król. Fucie, został 
wybrańy już po raz trzeci zasłużo- 
ty dizałacz na fiiwie narodowej i 
niepodległośc'ówei, kilkakrotnie 2d 
żnaczońy, Franc'szek Graniczny. 


| 


ga lustra 
miach i zabobonach 


Spoirżenie w lustro wettódzi aiaei 


ża szeżęśliwą wróżbę, czasem żą nies 


pomyslia. Pitagoras uważał, że żaglą: 


| dać w zwierciadło w nocy jest niebeze 
| piecznie. 


W idjah: ludzie wystrzegają się 


| spojrzenia w lustro podczas jedźenia 


ryżu lub jęcźmienia, gdyż t6 przytosi 
nieszczęście. ; 
Tyrolczycy wierzą, że któ Ww nocy 
popatrzy w zwierciadło, tei się dias 
bef ukaże. Rozbicie zwierciadła, zawież 


| szanie gó i obracanie bywa reżinaicie 
' tłumaczone w zabobonach. 


W pewnych oknlieach Węgier istnie- 


| je przesąd, że dziewczyna, która je roz- 
| biła, pożostanie dziesięć lat niezamęż: 
| ga. Wszędzie zresztą rozbicie zwierčia= 


dłą tehodżi za żnak nieszczęśliwy. 
U Żydów przyjął się zwyczaj obra= 


koju leży umarły. Łużyczanie zacho» 
wują tet sam zabobon, osłaniając lustro 


w tym wypadku, 


Ges arz - uciekinier 
W. woijskoweń wiezieniu w 
arszawie odbywał kare strzelec 

(71 p. p. Mieczysław Giesiarz, który 

pewnego dnia został wziety do ro- 

bót centrum wyszkolenia bróni 

pancernei. i 
W pewnej chwi Gęsiarz. zmyli- 

wszy ćzujność straży. uciekł i 

btzeż dhiźSży czas ukrywał sie po 

cywilnemu w sehronisku dla bez- 
domnych w „Połusie”. gdzie został 
przez żandarmierie afesztowany. 
oiskowy sad okresowy skazał 
jęsiarza na cztety lata więzienia 

i utrate praw obvwatelskich i ho= 

norowvch na okres lat 10. 
Oskarżony odwołał sie do fai- 

wyższego sadu woiskoweg0. któ- - 

ry w dniu dzis: 'eiszym Sprawę DA 
rozważa, 


Wsi smoko ra, wsiwegnła 


Z Białej ARREN, W czasie prac 

polnych w Lipniku doszło wczorajsze- 
go popoludnia do zwady pomiędzy 35- 
letnią Zofją Stasicką a koszącym żyto 
33-letnim Andrzejem Kubicą, « Po 
sprzeczce  Stasieka zalnierzała pod- 
stępnie przebić nożem Kubicę, grożąc 
mu ponadto dalszą pólmstą. R 
Uszedłszy wiebezpieczeństwa. Žano- 
znania się z nożem krwiożerezej nie- 
Wiasty Kubica  zawiadómił policję, 
która wystosowała: doniesienie dó sa- 
dit. 
Z. drugiej, strony okazało się, że Ku 
bica w czasie sprzeczki nie stracił. glo- 
wy i-korzystaląc Z zacietrzewienia Hie 
wiasty skradł jéj piikilareś, żawiera- 
iący 158 zł: 5 

Wa spokojtta, wsi wesola. EGER 
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|. Czwartek, 10 sierpnia 1933 r. 


Taiemnice toru_wyś toru wyścigowego 


niej nego m 


Stara dozorczyni, „która codziennie 
sprzątała u „mecenasa“ przy ul. Chmielnej 
zdziwiła się niepomiernie, gdy na dzwo- 
mienie jej rano nikt nie odpowiedział. To 
mie zdarzało się nigdy od lat kilkunastu. 


Bywało wprawdzie, że „mecenas'* wychy- : 


iat się przez drzwi i kazał jej przyjść póź- 
miej, ale żeby wogóle się nie odezwał. 
— Czy się upił? 


Dozorczyni widziała wczoraj, jak kel- 
mer z restauracji nosił na góre tacę z je- 
dzeniem i dwie butelki, ale i to zdarzało 
się już niejednokrotnie i nie pociągdło za 
sobą żadnych specjalnych opóźnień w 
sprzątaniu mieszkania następnego dnia. 

i Adwokat Miciński miał dobrą głowę i 

mógł przepić nawet młodzieńca. Czyż jed- 

mak nie mogło mu się zdarzyć, że się za- 

pomniał? 

- Dozorczyni rozważywszy to wszystko 

w myśli, zawyrokowała „niech tam sobie 
- stary pośpi jeszcze” j postanowiła przyjść 


BOL: 


Koło południa, już z całkowitą pewno- ` 


RoR siebie, zapukała do drzwi. Znów ci- 
asza. To ją zaniepokoiło. Zwykle o tej g0- 
dzinie mecenas zbierał się do wyjścia z 
domu na spacer. To _ nieczysta sprawa. 
Przez dłuższy czas stała przed drzwiami 
z palcem na guziku dzwonka. wreszcie 
zbiegła na dół, aby naradzić się z mężem. 
Mąż jej, „dozorca gorliwy, akuratny i 
przedwojenny“ zdecydował, że niema in- 
nei rady, jak zawiadomić komisariat po- 
_licii o tem spostrzeżeniu. 
- Przodownik z wywiadowcą w ciągu go- 
dziny zjawili się na miejscu. 
Obejrzenie drzwi nastręczyło im daleko 
więcej wniosków, niż starej dozorczyni. 
— Czy „mecenas“, jak wychodzi, zaw= 
“sze zamyka drzwi na klucz i na zamek, czy 


też tylko na zatrzask a klucz zostawia w. 


‘drzwiach. 

Ssa Ale gdzieżtam, 
władzy, to się nigdy nie zdarza, żeby on 
zostawił klucze. Nawet jak jest w domu, 
to zamknięty jest nietylko na klucz i za- 

- trzask, ale jeszcze na zasuwei łańcuch... 

— To tu jest także i zasuwa? 
Przodownik poszukał: s otworu i 
spojrzał do wnętrza. 


— Otwarte — rzekł. 
Wywiadowca rzekł, jakby do siebie: 
= — Klucz tkwi od wewnątrz, zasuwa 
"otwarta... hm... trzeba będzie kazać drzwi 
<- otworzyć ślusarzowi. 
__ Dozorca pobiegł po ślusarza, dozorczy- 
mi zaś zaczęła zawodzić na schodach, że to 
pierwszy raz zdarza się jej taka rzecz od- 
kąd sprząta i posługuje u różnych poważ- 
mych ludzi. 
Ślusarz mieszkał w tym samym domu. 
Zatrzask przez długi czas nie dał się otwo- 
` rzyć ani odkręcić. Przodownik więc wy- 
idat polecenie wybicia otworu wokół auto- 
"imatycznego zamku we drzwiach. 
Gdy drzwi puściły do mieszkania we- 
szli wszyscy gromadą. Dozorczyni szła 
pierwsza, wiem znała rozkład mieszka- 
mia, jak swoją kieszeń. 
Zaledwie znalazła się w progu ; pokoju 
- stołowego, krzyknęła przeraźliwie: 
 t — Rany boskie! Umarł! Nagle umar!! 


proszę. szanownej 


Przodownik odsunął ją na bok i 
biegł do mecenasa. 

Siedział on w fotelu przegięty zupełnie 
przez poręcz. Przypominał dużą lalkę, po- 
rzuconą niedbale na krześle. 

Przodownik ujął mecenasa za brodę i 
podniósł głowę do góry. Spoirzały na nie- 
g0 Oczy, przepełnione wyrazem najwyż- 
szego przerażenia, szeroko _ rozwarte. 
Straszne... Twarz opuchła, sinawó-czarna 
zdradzała gwałtowną śmierć. 

(Wywiadowca spokojnie patrzył na tri- 
pa, ubranego w piżamę i zaopiniował: 

— Morderstwo! Ten człowiek został 
zabity wczoraj wieczorem, albo dziś w 
nocy. 

Dozorczyni nie mogła złapać tchu. Do- 
piero po chwili buchnęła spazmatycznym 
płaczem. 

— Zabity? Mój Boże! W naszei kamie- 


pods 


nicy, to się nam pierwszy raz zdarza. 


"Z telefonu w gabinecie natychmiast Zza- 
wiadomiono kierownika komisariatu, u- 
rząd śledczy i prokuratora. 5 

W kwadrans władze e były już na miej- 


Z Czy zwłoki byly Eaa — tak 
ze pierwsze pytanie naczelnika U- 
ję u 
— Tylko ja dotykałem się do nich, pa- 


mie inspektorze, ale położenie ich nie zo- 


stało zmienione — raportował przodow-= 
nik. 
Oficerowie policji zbadali raz jeszcze 


trupa, przyczem lekarz zaopiniował, że 


powodem Śmierci było uduszenie. Wska- 
zywała na to zarówno sina twarz zabite- 
go, jak też i czarne znaki na szyi. 
Komisarz badał tymczasem zawartość 
portfelu, znalezionego w kieszeni piżamy. 
— Pieniędzy żadnych niema, to cieka- 
We.. Czy mecenas nigdy nie nosił pienię- 
dzy przy sobie? — spytał dozorczyni. 


— Ależ gdzietam nie nosił... zawsze no- 
sił pełno pieniędzy w tym „pularusie“. 


= To szczególne, to szczególne... panie 
inspektorze, aczkolwiek portfel iest pusty 
i zachodzi możliwość morderstwa rabun- 
kowego — to ja raczej nie popierałbym tej 
tezy... proszę spojrzeć... zmarły ma na rę- 
ku zegarek na kosztownei branzolecie, 
która łatwo odpina się. również łatwo 
schodzą z palców bogate pierścienie. Czy 
można sobie wyobrazić, aby przestępca, 
mordujący dla rabunku, zadowolił się 
tylko gotówką a nie zagarnął sobie tych 
drogocennych przedmiotów? - 

— I ja jestem tego samego zdanią — 
przytakiwał inspektor — dopiero co bada- 
łem kasę ogniotrwałą oraz biurko zmarłe- 


go. 

Kasa nie była zamknięta i zawierała kil- 
ka tysięcy w dolarach, w szufladzie bitr- 
ka także na samym wierzchu znalazłem 


"kilkaset złotych i książeczkę P. K. O. Wy- 


daje mi się jednak, że znam moivwy zbro- 
dni... wyjaśniły mi wiele listy. które zna- 
lazłem we wszystkich szufladach. 
Inspektor zwrócił się teraz do dozor- 
czyni: - | 
=- — Niech mi pani powie, kto najczęściej 
bywał u mecenasa, tylko proszę sobie do- 
brze przypomnieć i odpowiadać tylko 


- prawdę. 


= Niech mu tam Pan Bóe wybaczy — 


NZOZ] ZOZ ZZOZ BO NN A 


~- 


asiwa 


mówiła wśród płaczu dozorczyni — ja 


tam o nieboszczyku źle mówić nie będę... 
, — Tu nie chodzi o to, czy źle, czy do- 
brze, tylko (o) prawdę.. „ no_ więc proszę 
prędzej mówić, kto bywał u mecenasa?... 

, — Bywali różne mężczyzny... ale ja się 
tamm im nie przypatrywałam... 40 obraza 
boska. 

= Dlaczego to ma być obrazą boską, 
że mecenasa odwiedzali mężczyźni, może 
szukali porady prawnej? 

- — A jakże! — obruszyła się dozorczy= 
ni — porady prawnej szukali po całych 
mocach zbereźniki, 

: Inspektor ciągle udawał, że nic nie ro- 
zumie, słusznie mniemając, że w ten spo- 
sób najwięcej wyciągnie od dozorczyni. 

, — Jakto więc, pan mecenas tych star- 
szych panów przyjmował u siebie po no- 
cy: 

, — A kto znowu powiedział starszych 
panów, chyba się pan władza przesłyszał, 


. owszem przyjmował po nocy, ale to byli 


młode chłopcy, tacy, co to od ziemi le- 
dwie odrośli... 
— W jakim celu przyimował mecenas 


: tych chłopców. - 


— Tego to ja nie wiem. ale to pewnie 
jakiś grzech i świństwo. bo raz przyszła 
do mnie jedna matka i płescała, że mecenas 
jej syna na nic zmarnował. ale że ona, ta 
niby matka, nie może nic na to poradzić, 
bo chłopak u mecenasa nauczył się wą- 
chać „koks“ i trochę do domu pieniędzy 
przynosi a one są wszystkie w rodzinie 
bezrobotni, ta matka, tó właśnie raz przy- 
szła pytać się o niego, bo chłopak dwa dni 
do domu nie wrócił. Jak ona pro:fla me- 
cenasa, żeby jej chłopaka oddał, to serce 
ipękało, a mecenas nic, tylko ciągle mówił, 
że chłopca u niego niema, dopiero jak ta 
matka powiedziała, że z okna wyskoczy, 
tu zaraz, koło mecenasa, a przedtem wszy- 
_stkim opowie dlaczego to robi, to mece- 
mas dał jej kartkę z adresem i mięć zło- 
-tych i ona tam, podobnież syna znalazła u 
jakiegoś koleżki pana mecenasa. To był 
wstyd! Ja nieraz myślał4n sobie, że to 
obraza boska, ale cotam, jego to rzecz... a 
moja sprzątać, kiedy płacił... 

!' — A dozorczyni nie zastała nigdy- ja- 
kiegoś chłopca w mieszkaniu? 

— Nie, to nigdy sie nie przydarzyło.. 

Panowie, przeprowadzający. śledztwo 
zgrupowali się teraz w gabinecie zabite- 
g0. 

— Nie ulega wątpliwości. że mamy do 


czynienia ze zbrodnią na tle homoseksual-. 


nem. Teraz nawet przypominam sobie, że 
już raz było przeciw mecenasowi prowa- 
dzone dochodzenie w tym kierunku, ale 
utkwiło na martwym punkcie, nie dając 
podstaw do wytoczenia aktu oskarżenia. 
Wiele materiału dostarczają listy... trzelba 
będzie tylko zaznajomić się z ich treścią, 
no i odszukać autorów. Znalazłem poza- 
tem notes. Są tu wypisane różne szczegó- 
ły z numerami telefonów. Są też powpisy- 
wane niższe sumy i to od naidrobniej- 
szych, jak 50 groszy, aż do 300 a nawet 
500 złotych. - 

Ten notatnik niewatpliwie powinien 


przynieść. nam wiele wskazówek... be. A 


tylko nie spłoszyć kogo. 
8 Dalszy ciag iutro 
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- W więzieniu wileńskiem od rokit 


przesiaduje człowiek; przeciwko 


z Dziś Wawrzyńca. 


€ wartek $ Jutro Zuzanny. 
4 © SŁONCE 

4 Wsch. sł. 4.10, 
M Zach. sł. 7.12. 

jSierpień 1933H wsch. ks. 8.29. 


Zach. ks. 10.02. 


Wróżby 


„Godziny ranne obiecują nam działa 
nie dodatnich wpływów kosmicznych, 
dzięki czemu możemy wówczas osią- 


znać porozumienie, zgodę, harmonię 
we współdziałaniu z innymi i uzyskać 
pomoc lub protekcię osób starszych. 

Między godz. 13-tą a 14-tą będzie się 
manifestować dobra passa, obiecująca 
powodzenie we wszystkich nowych po 
czytaniach, w spekulacjach w poszu- 
kiwaniu rzeczy zagubionych, a takze 
w stosunkach z przełóżonymi I osobą- 
mł wyżej postawionemi, 

Nie należy jednak przytem zapomi- 
nać, że już godz. 19-ta przyniesie nąm 
passę ujemna, która spotęguje naszą 
pobudliwość, drażliwość. chęć posta= 
wienia na swojem i nieustępłiwość. 

Później naturalnie. sytuacja stopnio- 
"wo będzie się uspakałać, ale wieczo- 
rem możemy nie osiągnąć zamierzone 
go powodzenia w związku z miłością, 
sztuką. literaturą i osobami płci odmien 
nei wogóle. 


ma dzi 


NOWY CZAS. Czwartek. 10 sierpnia 1933 r. 


któremu przemawiają ticzne poszla 

ki, a który uparcie dowodzi, że 

padł of'arą fatalnego zbiegu oko- 

liczności, o 
Początek tej historji dztuia się w 

r. 1928, kiedy to w urzędzie poczta 

wym w Dziśnie ujawr'ono pewne 

nadużycia 


ze strony fumkcjonariusza tego u-. 


rzędu, 22-letniego Henryka Medar- 
da Hermańskiego. 


W trakcie dochodzeń, Hermański 


zbiegł r daremnie poszukiwano go- 


listami gończemi. Dopiero w ubie- 
głym roku znaleziono osobnika te- 
go nazwiska w Brześciu nad Bł- 
giem. 

Aresztowany, wyraził zdziwie- 
nie i oświadczył wręcz, że wogó!€ 


ne za w Dziśn'e i nigdy nie pra- 


Pogoda 


Pomorze i Wileńskie: Pogoda a za- 
chmurzenia zmiennem z możliwością 


gdzieniegdzie przelotnych _ opadów. 
Temperatura bez zmian. Umiarkowane. 
chwilami porywiste wiatry zachodnie 
i północno-azochodnie. 

Pozostałe dzielnice: naogół pogoda 
słoneczna o umiarkowanem zachmiit- 
rzeniu nieba. Cieplej. Słabnące wiatry 
zachodnie t pónocno-zachodnie. 


| by się niewątpliwe. 


cowat w żadnym urzędzie pocztó- 
wym, w C'ągir zaś całego roku 1928 
przebywał w Brześciu, co istotnie 
udowodnił 
metdumka mi. 
Nieporozunnen e tiomaczył tem, 
że w r. 1927 skradziono mu doku- 


menty osobiste, o czem meldował 
: we wiasciwym czasie policii. Po: 


nadto alibi swoje op erat na okolicz 
ności, iż Fsty gończe ścigaą czło- 
wieka o pociązłer twarzy i o ja- 
snych oczach, gdy on ma twarz ia 
czej okrągłą, a oczy ciemna. 
Dowody  newimnośc, zdawało- 
M mo to wia- 
dze sądowe były nieubłagane. 
Kilku bowiem świadków — vso 
by znające defraudanta  Fermań- 
skiego z Dzisny — stw erdz ło jego 
tożsamość, a jeden z dwuch powo 
łanych rzeczoznawców — kaligra- 
fów ponad wszelką wątpiwość 0- 


rzekł, iż charakter aresztowanego 


zgadza się co do ioty 

"2 pismem detraudalita. 

Nie dość tego. Inny świadek u- 
staliit pod przysięgą, że zna Her- 
mańskiego. z czasów szkolnych; 
tymczasem aresztowany młodzian 
potrafi udowodnić, że nigdy do wy 
mienionego przez togo świadka gim 


—— 


Dziwny i tajemniczy więzień 


uże poszlak i dużo alibi 


nazjum nie uczęszczał. 


Sprawa Hermańskiego, który od = 
roku już znajduje się w więzieniu, 
zaejekawienie 


budzi zrozumiałe 

nietylko w sferach prawniczych. 
Wyzmaczona niedawno rozpras 

wa sądowa została odroczona ce« 


' lem powołania nowych świ jadków. > 


obrony, PAK 
DEET ZZO ZOZ e ESERE) 


Włoski pływak Angelo Belloni skom- | 


struował szkłany hełm doskonale chro ; 


niący twarz przed falami morskiemi. 


JERZY WALDEN 


Między 5-ią a 6-ią 


(Powieść sensacyjna} 


— To pan musi polłekać na niego w 
garderobie — dowodził zachrypłvm gło- 
sem zrozpaczony  inspicient. — Osobom 
postronnym nie wolno spacerować za kit- 
lisami, a tem bardziej na scenie. 

— Ja nie jestem osobą postronną — już 
ma dobre rozzłoszczany odpowiedział Głę- 
bocki, starając się energicznym ruchem 
©dtrącić inspicienta. 

Ale ten wrósł w ziemię. iak skała. 

— A kim pan jest? Prezydentem Sta- 
nów Ziednoczonych? 

— Jestem z polici — zakończył dysku- 
się detektyw..— I muszę się natvchmiast 
porozumieć z panem Starkiem w sprawie 
"urzędowei. 


Słowo „policia* wywarło nieoczekiwa- - 


my wpływ na inspicienta. Zamiast groź- 
nego marsa na twarzy jego pojawił się po- 
korny uśmiech. 

—A to co innego. Dlaczego pan tak od- 
Tazn nie powiedział. Szanowny pan bę- 
dzie łaskaw stanąć tu, w tei bocznei ku- 
lisie. Pan Stark za minutę powinien skoń- 
czyć swój wystep. 

Ale nagle, jakby strach przed władzą 
tylko na minutę uśpił w nim świadomość 
jego obowiązków. dorzucił trwożnym 
szeptem: 

— Tylko na miłość boską. niech pan ko- 
misarz n.e wchodzi aby na scenę. 


Głębocki uspokoił go łaskawem skinie- 


niem i odzyskawszy właściwa mu pew- 
ność siebie, umieścił sę we wskazanej 


kulisie, z ciekawością przyglądając się 8 


występującemu na scenie Starkowi. 
Tymczasem insp cient. którego wprost 

rozrywała niepohamowana żądza opowie- 

.. dzenia wszystkim © sensacyjnym gościu 
za kulisami, nie potrafił się powstrzymać. 


aby nie powtórzyć przynajmniej kilku 0- 
sobom przebiegu swej rozmowv z „Da- 
nem komisarzem, który przyszedł w Spra- 
wię urzędowe. 

Po chwili wiadomość ta obiegła cały 
światek zakulisowy i stała się punktem 


wyjśca dla wielu najbardziej niesamtowi-- 


tych podejrzeń, z których najprawdopo- 


dobniejszem było to, że Starka musiano 


nakryć zeszłej nocy w jakimś tajnym kitt- 


bie, gdzie oddawał się rozkoszom gry ha- 


zardowej, albo też posądzono go o uwie- 
dzeńie nieletniej. 

Główna sprężyna całej tej historii nawet 
ni .eprzypuszczała; jakie fantastyczne wer- 
sje zaczęły na jej temat powstawać. Stark 
kończył z temperamentem swój EP 
licząc w myślach sekundv da chwili, 
której rozwiąże gniofącą jego umysł > 
gadkę śmierci lorda Burnetta. 


Wreszcie kttrtyna zapadła. Stark scho- 


wał się w boczną kulisę i. nie zauważyw- 


szy wcale stojąąego tuż obok Głebock e- 


g0, połykał z namietnem zaciekawieniem 
ostatnie kartki ksiażki. 

„Rawlinson nie odrazu odpowiedział 
Wiliamsowi. Przez chwilę przemkneła 
mu przez głowę myśl, że sekretarz Zmar- 


łego chyba nie bez powodu zataił swą 0- 


becność na Downing-Street, ale... . 
Entuzjastyczne brawa publiczności zmu- 

siły Siarka do przerwania lektury. Lek- 

kim skokiem znalazł sie na scenie. kłania- 


sę na wszystkie strony wielbicielom - 


ej osoby i talentu. ledwie kurtvna 
desk znów znalazł się w kulisie i. prze- 
skoczywszy pół strony nudnego opisu, 
czytał w pośpiechu dalej. 
` „Lady Agata krzykneła. Ten krzyk, wy- 
dany nagle, podsunął Rawlinsenowi myśl 
niespodziewana” e 


W tei chwili ktoś dotknął jego ramienia. 
,— Proszę mi nie przeszkadzać, muszę 
się dowiedzieć kto zabił — burkrnął szor- 


_stko. nie odrywając oczu od książki. 


«— Ja też — odpowiedział zdumiony 
h j (2 


ulubiony jej aktor bisował swa piosenkę, 


Głębocki, aa to on "aaa przeszko< 
dził artyście w lekturze. 

Ale zanim zdążył mu zadać zasadnicze 
pytanie, dla którego wogóle znałazł się W 
tem dztwnem miejscu, rzesiste oklaski wi< 
downi. które zamast słabnąć. wzmagały, 
się. zmusiły znów Starka do oderwania 


_ się od książki i ukazania się oczom publi- 
czności w otworze, zapuszczonej juź kura 


tyny. W sekundę potem. znowu zapomnia- 
wszy już zupełnie o całym Świecie, z za” 
partym tchem dobiegał w kulisie do fascy- A 
nujqcego rozwiązania zagadki. POZ 


„Raleigh wytrzymał spokojnie spofrze- 
nią Rawfnsona. Jego zimna typowa twarz 
angielskiego arystokraty nie zdradziła ani 
na chwile tego, co się mogło dziać w jego 
duszy. Ale Rawlinson, któremu estatnie 
zdanie Williamsa wyiaśniło kilka zawiłych 


punktów, był inż myślami zupełnie przy. 


kim innym. Chodziło tylko o precyzyjne 
i mądre stormutowanie pytania”. 


— Czy to pan pożyczył pieniądze panu 
Rawiczow:? — zabrzmiało nieoczekiwa- 


„nie tuż nad jego uchem. 


Zaskoczony ostrem brzmieniem nieznas 
nego nm głosu, Stark podniósł głowę. Ale 
zdążył odpowiedzieć tylko odruchowo je” 
dnem krótkiem* SRA | 

— Nie! ; 


"Gdy szalejąca z cat publiczność, 
domagając się krzykami i oklaskami, aby 


zmusiła go do powrotu nascenę. 

Gdy w dwie minuty później Stark ofl- 
Śpiewał swój bis, nie zobaczył iuż tajem- 
niczego nieznajomego. który w tak obce- 
sowy sposób zadał mu to bezsensowne 
pytanie. Ale i tak niezbyt interesował się 
jego osobą, gdyż swą uwage poświęcił 
przedewszystkiem książce. którą teraz do- 
riego mógł nareszcie spokoin e ukończyć, ié 
nie obawiając się już przesiać z pe MA. 
strony. ŻĘ; AE A aS 1 


Dalszy ciag jutro 


AZACETIU 
17.00. "Przegląd wydawnictw. 
Koncert 
- drzewny 
"18.35. "Recital 
- kodziclnicy bez rąk“. 


"skim z Chrzenowskiegó. 


> można dostać za 18 m. 


> nym. 


- munikaty. 


i re z 


-Muzyka (płyty). 


W 


„ Feljeton 


- Sportowe i 


> Wydawca: Nowy Czas w Katowicach 


L4 

. L4 

Amieszek contra Mól 
Z Tarnowskich Gór donoszą „(R): 
Mieszkaniec Pniowca. “Wilhelm Smie 
szek, likwidując swoie porachunki o- 
sobiste z .65-letnia Filomena Mól, po- 
bił ja tak dotkliwie. że schronienia i 
pomocy mtisiała szukać u litościwych- 
sasiadów. Sędziwei Filomenie pomo- 
cy lekarskiei udzielił dr. Spiel z Tar- 


nowskich _ Gór. który stwierdził 
wsttząs mózgu. X 
Śmieszek został przytrzymany i 


przekazany władzom sądowym. 


Warsztat szlilierski 
ruszył w „nieznane 


Właściciel przenośnego warsztatu 
szlifierskiego Hubert Zynner z Wiel- 
kich Hajduk, wobec 'znośnego prospe 
rowania przedsiębiorstwa, przyjął do 
współpracy pomocnika, którego za- 
pomniał zapytać o bliższe dane perso 
nalne. Niedbalstwo to koszłuje go 
obecnie cały warsztat, bowiem. nie- 
sumienny pomocnik: zwiał z całym 
kramem, „w nieznane“. . 


Co można dosfać 
za stalową linę? 


Z Cegielni parowej kopalni „Hugo- 
r ochłowicach. skradziono 0- 


na w 

megdaj 15 metrów kosztownej liny 
stalowei, przedstawiającej wartość 
700 zł. Jak ustalono kradzieży tei 


dopuścił sie Józef Pawłowski z By- 
kowiny, wespół z Józefem Nowakow 


Obaj zastanawiają się obecnie, co 
liny. nie ma- 
jąc oczyw ście na myśli gotówki, tyl- 
ko „walutę“ wypłacaną wyrokiem. kar 


KATOWICE, czwartek, 10 sem 1933 
7.00. Sygnał czasu 1 pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”. -7.05. Gimnasty- 
„ka. 7.20. Muzyką z płyt. 7.52, Chwilka 
gospodarstwa domowego. 7.55. Prze- 
twa. 
"Krakowa. 12.05—13.00, Koncert popu- 
larny z Warszawy. w przerwach ko- 
14,55—16.00. Muzyka (pły- 
ty). Ww „przerwach Komunikaty gospo- 
harcerskie. 16.15. Obrazek dla 
16.30. Muzyka (płyty). 17.00. 
17.15. Pie- 


dzieci, 
»Historja jednego klapsa“. 


~ gni słowiańskie. 17.40. "Piosenki w Wy- 


konaniu. Antoniego Iżykowskiego. 18.00. 
18.15. „Śladam: po- 
chodu tradycji Sobieskiego“. 18.35. Kon 


'certz Warszawy. 19.10. Felieton Spot- 


towy. 19.25. Rozrhaitości. 19.40. Felie- 
ton. 20.00. Transmisja z: Jamboree. 
20.30. Koncert popularny 21.40, Reci- 
tal skrzypcowy Romama Totenberga. 
22.25. Wiadomości sportowe i meten- 
rologiczne. 22.40—23.00. Muzyka tane- 
czna (płyty), 
KATOWICE. piątek, 11 sierpnia 1933. 
7.00. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne- wstają zorze”. 7.05. Gimmastyv- 
ka. 7.20. Muzyka z płyt. 7.55. Prze- 
rwa. 11.57. Sygnał czasu i hejnał z: 
Torunia. 12.05—13.00. Muzyka (płyty), 
przerwach - komunikaty.  14.55— 
15.45. Muzyka (płyty). w przerwach 


“ Komunikaty gospodarcze i ceduła Giel- 


dy Zbożowo-Towarowei «15.45. Poga- 
danka kobieca. 16.00. Transm'sia kon- 
popularnego z - Ciechocinka. 
IAA Lot 
solistów. — 18.15. =4,Przemystł 
na Kresach Wschodnich“ 
śpiewaczy. 19,05. „„Rę- 
19.20. Rozmaito- 
Komunikat sportowy. 19,40. 
„Na widnokregu'. 20.00 Kon- 
cert symfoniczny. 
ka taneczna. w przerwie Wiadomości 
meteorologiczne. 23.00. 
Skrzynka pocztowa w 
skim. 


Sekator 


Nowy Czas 


Czwartek, 10 sierpnia 1933 r. 


| Niezwykły wyczyn złodziejski 
Potężny dźwigar huty rozebrany na cząstki 


1157 Sygnał czasu i hejnał Z: 


22.00—23.00. Muzy- 


O niezwykłym wyczyn'e złodziej- 
skim donoszą z Lipin; Ubiegłej nocy 
dostała. się na teren huty „Silesia“ 7- 
osobowa: szajka, którei przewodził 
Franciszek Tomala- i korzystając z 
mroków nocy zabrała się do zuchwa- 
łego dzieła — rozebrania ' stojącego 


):3€:(. 


nieczynnie «dźwigara, Kiedy już dźwi- 
gar był rozmontowany i wyniesiono 
iego części, spieniężenie natrafiło na 
trudności, mimo. iż żądali zań tylko 
500 zł. Fakt ten przyczynił się do uję- 
cia i likwidacji szajki. 


Niepewna Ściana 
w cyrku Sfaniewskich 


W czasie wczorajszego przedstawie- 
nia w cyrku Staniewskich odpięła się 
tylna ściana namiotu, przytykająca do 
galerji. Oparta o ię Ścianę płócienną, 
25-letnia Małgorzata Macieszkówna z 


Sąd okręgowy w Król, 
dził wczoraj sprawców włamania do 
hurtowni rejonowei Lortza w Świę- 
tochłowicach, mieszkańców Wielkich 
Haiduk, nieiakiego Karola i Teodora 
Połomkę, pierwszego na 3 i pół roku 
więzienia, drugiego na 2 lata 7 mie- 


"Przed sądem okręgowym w Sosnow 
cu odpowiadała wczoraj szaika fałsze 
rzy monet polskich i niemieckich, któ 
rą w Wolbromiu zlikwidowa.a policia 
katowicka z.komisarzem Czosnowskim 
na czele. Komisarz Czosnowski wystą 
pił zarazem na wczorajszej rozpra- 
wie jako główny Świadek oskarżenia. 

Przy likwidowaniu szajki zńalezio- 
no podwówczas kilkaset gotowych już 
monet 5-cio 10-cio i 2-złotowych, oraz 
5-cio markowych, które stanowiły do 
wód: rzeczowy wraz z urządzeniem 
fałszerskieji mennicy. 

W wyniku A sądowego zo- 
stali skazani: Jan Karbownik z sk 


Radio normalizuje język japoński 


Mało komu wiadomo jest, że mowa 
japońska nie jest jednakowa dla wszy- 
stkich Japończyków. Tak np. kobiety 
muszą używać zupełnie. innych ZWTO- 
tów i wyrażeń, niż mężczyźni, i do 
niedawna uważane było niemal za prze 
stępstwo, jeśli kobieta wyrażała się w 


. języku męskim, Natomiast mężczyzna 


poniżał się bardzo, używając zwrotów 
„kobiecych“. Prawdopodobnie nawet w 
bardzo odlegtych czasach kobiety w 
Japonii miały zupełnie inny język, ani- 
żeli mężczyźni. 

Również i stanowisko społeczne wy- 
magało odrębnego sposobu wyrażania 
się. Język sługi np. różni się zasadni- 
czo ód języka jego pana. Pozatem ist- 
nieje jeszcze specjalny język. literacki, 
który tak się różni od języka potocz- 
nego, że Japończyk nie bardzo oczyta- 
ny nie zrozumie danego tekstu, nawet 
wtedy, gdy mu go przeczyta ktoś inny. 

Dla speakera w radjo byio więc nie- 
słychanie trudno znależć odpowiednie 
zwroty, któremi by mógł przemawiać 
jednocześnie do mężczyzn i k t z 
najróżniejszych klas społecznyc dy 


"by używać w tym celu języka literec- 


kiego to. wielu radjosłuchaczy nie 


_ ztozumiałoby wogóle, co się do nich 


języ ku francu- 


mówi, jeżeliby używać natomiast ję- 
zyka niższych klas. społeczeństwa, to 


):46:( 
Bestjalscy włamywacze 
ostali zasłużoną karę 


Hucie zasą . 


36: 


Szajka fałszerzy monet 
skazana na więzienie 


| 


Król. Huty (3 Maja 6), spadła że zńacz- 
nej wysokości, doznając przytem pęk- 
nięcia kości czołowej. 

Ofiarę cyrka odwieziono do szpitala 
miejskiego w Król. Hucie. 


$ 


sięcy więzienia. 

Skazani zdołali wówczas po prze- 
biciu Ściany, wykraść 3 skrzynie, za- 
wieraiące około 30 tys. papierosów, 
a przyłapani na tei kradzieży przez 
posterunkowego policii Ziętka, pobili 
go do nieprzytomności i rozbroili. 


wy Górniczej na 4 lata więzienia, brat 
jego Mieczysław na 3 lata, Bronisław 
Kienmon z Olkusza za udzielenie po- 
mocy na 2 lata i Stanisław Gembala 
z Wolbromia. gdzie znaidowała się fał 
szerska mennica na 2 lata więzienia. 
Wszystkich sąd skazał pozatem na po 
zbawienie praw obywatelskich na lat 
sześć. 

Jako okoliczność łagodzącą sąd przy 
iął młody wiek oskarżonych. 

Braci Karbowników czeka pozatem 
jeszczę druga rozprawa za fabrykowa 
mie monet 5-cio złotowych w drugiej 
mennicy która znajdowała się w Do- 
E _w powiecie Olkuskim. . 


zhowu inni radjosłuchacze czuliby się 
obrażeni. —. 
Wobec tego „postanowiono wprowa- 
dzić nowy język, który możnaby na- 
zwać językiem „radjowym*. Stanowi 
on pewnego rodzaju mieszankę jezy- 
ków, używanych przez najróżniejsze 
sfery i to zarówno przez kobiety jak 
i mężczyzn. Rzeczy, które mają być 
odczytane przed mikrofonem, są przed 
tęm tłumaczone na ten język „radjo- 
wy“. ; R 
Dzięki radju więc Japończycy mają 
nowy, uproszczony ięzyk, .gdyż obec- 
nie używa go już nietylko speaker w 
radjo, ale w codzienhem życiu znacz- 
na część ludności. Kobiety iapońskie 
mogą więc obecnie używać zwrotów 
„męskich“, nie budząc tem ogólnego 
ECA F 
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Odznaka Strzelecka 


Powiatowa A Związku Strze-. 
1 


leckiego zawiadamia, że strzelanie 0 
odznakę strzelecką odbywa się C0- 
dziennie między godz. 16 a 18 na strzel 
nicy garnizonowej przy parku Kościu- 


szki. W dnie świąteczne zaś, 13-i 15 
strzelainie będzie się odbywać cały 
dzień. 
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specjalne zł 1.50 
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ŚmierG zawitała w gościnę 

Przybyły w odwiedziny do swego 
znajomego Józefa Szarbetki w Wiele 
kich Hajdukach, posiadającego ogró- 
dek szreberowski (Królhucka 62), 68- 
letni Karol Wrzeszcz z Król. Huty (Li- 
gota Górnicza 21), zasłabł nagle i 
wszelkie Środki domowe okazały się 
bezskuteczne. 

Zawezwano wobec tego karetkę Po- 
gotowia, którą zamierzano Wrzeszcza 
odstawić do szpitala, jednak w drodze 
zmarł, prawdopodobnie na udar serca. 

Zwłoki odstawiono do kostnicy Spół 
ki Brackiej w Król. Hucie. 
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Ameryka iest krajem? bujnej inicjas . 
tywy i nieukróconego niczem,. wy=' 
trwałego dążenia. Ta bujność i zacię- 
tość amerykańska, stwarzają nieraz 
rzeczy, które wydaią się nam, europei 
czykom, żywcem wyiętemi z fanta- 
stycznej powieści. Wiadomo, że 
wszechwładna w Ameryce Związkowa 
Komisja Radiowa, czyli tak zwana I 
N. R. iest nieubłagana w swych prze 
pisach i że jedynym środkiem obejścia 
tych przepisów iest osiągnięcie ekste 
rytorialności. 3 


Do tego środka uciekła się grupa 
przedsiębiorców z Los Angeles, zbudo 
wawszy pływającą po morzu rozgłoś 
enię o sile 10 kw., którei maszty urągać 
będą burzom, byle tylko reklama, nie 
skrępowana przepisami I. N. R. mogła 
swobodnie wiać od morza na amery- 
kański PE: 


boD I POCENIU- AL i R i 
PROSZEK- PRZY:POCENIU-NÓG. 


WUWA POT: NIEMIŁĄJEGOWOŃ 
JUZPO-PIERWSZEM JEGO'UŻYCIU 
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| Doteszenia DROBNE | 


Drobne za słowo 15 gr„ poSsZzue 
kujący pracy 5 gr.. wolne posa» 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o posZukiw.a= 
niu agentów na prowizię. Abonen= 
ci mają prawo do jednego ogłosze- 
nia miesiecznie — bezpłatnie. 


BACZNOŚĆ 1 PANIE! Wszelkie dołegii 
wości natury dyskretnei oraz upławy. 
leczę i usuwam. Równie skuteczny w 
chorobach żołądka. nerek i in,-Posia= - 
dam liczne podziekowania. Stawiar- 
ski, homeopata, Ochojec, Wolności 38. 
|. Godz. przyj. od 14—19. W niedz. i świę 
ta od 8—10. 
HURTOWY SKŁAD MANUFAKTURY 
poszukuje 2 starszych, uczciwych 
chłopców do odbierania i nadawania 
przesyłek kolejowych. Zatrudnienie 
tylko NE Rek: Zgłoszenia pod „eks- 
pedycja” o Administracji pisma, 
AI przed rozsiewaniem p0- 
głosek jakobym był wmieszany w-Sspra 
wę mordu na osobie Ś. p. Jadwigi Ku- 
bistowei z Ochoica. Winnych temu bę 
dę ścigał sądownie. Stawiarski. ho- 
meopnata. Ocho0jec:i.;. 0580035 
PIĘTROWY DOM mieszkalny, ogród 
warzywny. sad. dogodnie położony 
przy szosie w Panewniku naprzeciw 
restauracji p. Neumanowej od zaraz na 
Sprzedaż. loze. Goik. W 3 
SZUKAM 4 — 5000 złotych na EZĘ > 
hipotekę nowowybudowanego - domu 
mieszkalnego. do którego należy 2 ha 
dobrej. roli. Dobre wynagrodzenie za- 
oo Jan Cyrulik, kolejarz, Ro- 
goźna pow: o 
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